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Wszyscy nowo przystępujący abonenci otrzy­
mają początek powieści, drukowanej w numerach 
piątkowych, p. 1: „Córka robotnika" i początek 
ciekawej powieści pod tytułem: „Dwie Matki" 
(w formacie książkowym), przez Emila Riche- 
bourga.

Nadto wszyscy abonenci otrzymać mogą za 
dopłatą 40 ct początek powieści p. t. „Książę­
ca dola" przez Tadeusza Łęckiego.

Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

„P olityka  obow iązku".
II.

D rugim  czynnikiem  w zainteresow aniu nam i spo­
łeczeństw a rosyjskiego, je s t  lojalność w stosunku 
do niego i do m onarchy , ta  nieszczęsna lojalność, 
o k tó re j obecnie ty le  piszą nam  i m ówią...

T u ta j od rozum ow ań i zasad „Głosu z W a r­
szawy" odbiegnąć m uszę. — S uprem acja rosy jska 
je s t dziś faktem  dokonanym  i usunięcie go leży 
po za gran icam i naszej dzisiejszej możności. M o­
żem y ty lko próbow ać przekszta łc ić  go, jak  m ożna 
najkorzystn ie j d la  nas. P ogodzić się z nim w za­
sadzie, nie możemy i nie pow inniśm y n igdy  — ale 
pilnować, by rząd n ie  m ia ł nam  n’c do zarzucenia 
je s t  naszym  obow iązkiem ; w ym aga tego od nas o- 
becna sytuacja i ślepym  odporem  nie wolno nam 
je j pogarszać. Tam  tylko, gdzie chodzi o relig ję, 
o poczucie narodowości i je j honoru, o obronę j ę ­
zyka pow inniśm y nieugięcie s tać  przy zasadach, 
k tó re  nie znają ustępstw  i raczej znieść w  m ilcze­
n iu  prześladow anie aniżeli trak tow ać z ciemięzcą. 
To sam o dyk tu je  nam  „polityka obowiązku" — ale 
w yprow adza z tego w niosek, k tóry  aczkolwiek 
szlachetną m a genezę, to  przecież m ógłby  w b łąd  
w prow adzić niejeden m niej bystry um ysł.

„G łos z W arszaw y" p rzestrzega przed „p ropa­
gandą lojalności" — naw ołuje do stosow ania się 
do praw , od k tórych  bezkarnie uchylać się nmn 
n ie wolno, ale obawia się skutków  te j powolności 
dla rządu i karci „trzeźw ą prasę" za szerzenie 
w społeczeństw ie naszem zasad dążących do złago­
dzenia stosunków  między nam i a Rosją. C hw ale­
bna to  obaw a, bo z szlachetnego zrodzona uczucia, — 
lecz trzeba koniecznie, by au to r rozw ażył, że nam  
n ie m ożna nic podaw ać w krańcow ych określeniach; 
n .e jed eu  przeczyta „politykę obowiązkn" i w yniesie 
z niej w rażenie, że powinien stać  i  milczeć; bić 
mu się już nie wolno i to już zrozum iał, ale, dziś 
dow iaduje się, że tylko tam  pow inien praw a usłu ­
chać, edz ie  ono mu nam acalną zapew ni korzyść — 
w innych  wypadkach n e ustępow ać M oskalom, — 
w ięc chociażby zabić mieli, on ich  nie usłucha. 
N am  dziś żyć i pracow ać trzeba, nie g inąć na po ­
sterunkach  stracony c h : każde zm arnow ane polskie 
życie, to  oczywista dla nas stra ta , chociażby je j 
tow arzyszył m oralny nim bus śm ierci w im ię za 
sad. Sam urodziłem  się i przez p srę  dziesiątków  
la t m ieszkam  pod rosyjskim  za b o rem , znam też 
moje społeczeństw o we w szystkich praw ie jego  
w arstw ach i znam R o sję ; nie w iem  z całą dok ła­
dnością jak  myśli i czuje m ieszkaniec wielkiego 
m iasta  u nas, bo puls życia m iejskiego m ogę ob­

serw ow ać tylko po większej części zdaleka m ie­
szkając na wsi; o ile znam jednak  mieszczan, w iem  
że nie wszyscy zrozum ią zupełn ie  „Głos z W a r ­
szaw y". W  dworach i cha tach , k tóre w różnych 
okolicach K ró lestw a dokładnie poznałem , jako  zie­
m ianin  z pow ołania, wiem z pewnością, że nieraz 
szlachetne m yśli tego „G łosu"- na wspak pojęte 
będą i wyrodzą przekonania, nie leżące bynajm niej 
w  zakresie p rogram u autora.

S łusznie pow iada on, że w ostatn im  okresie 
naszego życia narodow ego, t. j. po roku 63, s ta ­
nęliśm y wyżej um ysłow o i niejedno jasno  w idzim y 
dziś, czego dawniej pojąć nie m ogliśm y lub rozu­
m ieć nie uw ażaliśm y za potrzebne. D latego nie n a ­
leży się obawiać, żeby lojalność pociągnęła za so­
bą upadek naszych uczuć w ierności dla narodowej 
s p ra w y ; rozum iem y dziś chyba wszyscy, że godzić 
się z koniecznością i stosow ać do niej m ia rę  po ­
stępow ania, nie znaczy jeszcze w ypierać się pom a­
łu  daw nych, praw dziw ych ideałów  i zasad. Zdarza- 
ja  się wprawdzie w yjątkowo „lo jalne" jednostki, 
ale te  poradziłyby  sobie zapew ne i bez lojalności, 
a lepiej dla nas, że pod tym  czy innym  pozorem od­
padną od pn ia  ojczystego, ja k  liście zeschłe w b ło ­
to i zapom niane.

Postępow anie spokojne, trzeźwe i rozum ne zbli­
ży nas niezawodnie w cześniej, czy później do spo ­
łeczeństw a rosyjskiego, a przynajm niej do jego 
szlachetniejszej, w ykształconej w arstw y, od k tórej 
m ożna się przecież spodziew ać w przyszłości in i­
cjatyw y pwjtępu E osji na polu przeobrażeń je j za­
sta rza łych  a a  w iek X X  stosunków. Zgadzam  się 
zupełnie na to, że zasadnicza form a rządu, is tn ie ­
jącego oh OAjjki w Rosji, t. j. abaylutyzm , je s t  na 
dziś je szc i„  jJ ly n ie  możliwym sposobem  w ładania 
i k ierow ania tem i, na olbrzym iem  tery to rjum  roz- 
sianem i, tak  różnom ^sen li m a sa m i'u d n o śc i; a le —to 
ty lko n a  dziś! Co ju tro  przyniesie, trudno  przew i­
dzieć, alb wolno spodziew ać się postępu  zgodnego 
z pojęciam i europejskiem u P rsdy  zachodniej cyw i­
lizacji i ku ltu ry  n ie  od dziś przenikają przez te  
m asy do oświeceńszych um ysłów  — od stu la t 
b lisko s ta ły  się one skw apliw ie chw ytanym  przyw ile­
jem  klas w ykształconych i n u rtu ją  naczelne w ar­
stw y narodu, czego dowodem oświadczenie tw er- 
skiej deput icji przy złożeniu hołdu w stępującem u 
na tron  M ikołajow i II. K to  wie czy ten  ciepły po­
wiew nie stopi w krótce lodowców odwiecznej c ie ­
m noty  tłum ów  i czy wówczas społeczeństwo rosyj­
skie śladem  zachodu nie podąży do przew ro tu  
i p rzekształcenia dotychczasow ych ciężkich stosun­
ków państw ow ych. In ic ja tyw a wyjść wówczas może 
ty lko  albo od m onarchy, jeżeli on pojm ie po trze­
by swego ludu — albo od jego klas przodujących, 
z pom inięciem  kasty urzędniczej, k tóra we własnym 
in teresie będzie zapew ne w ytrw ale bronić dawnego 
rzeczy porządku.

N a tak i to w ypadek trzeba  nam  się przygoto­
wać, by o nas nie zapom niano, byśm y potrafili stać 
się potrzebnym i jako naród cyw ilizow any i bogaty 
ku ltu rą , a znany już  nietylko z entuzjazm u i bo­
haterstw a, ale z w y trw ałe j i produkcyjnej pracy. 
Pom oc nasza, niesiona wówczas Rosji we w łasnym  
narodow ym  in teresie , dla wywalczenia je j i sobie 
zgodnego z postępem  czasu stanow iska, będzie 
nam  krokiem  naprzód, policzonym przez państw o 
i przez E u ro p ę ' —  a o lbrzym iem  u ła tw ien iem  na 
polu naszej narodow ej pracy i organizacji. N ie bę­
dzie to  jeszcze niepodległość i wolność, ale racjo­
nalna do niej podstaw a i ekonom iczna korzyść 
narodu. Galicja i  rola jak ą  o d g ry w k ą  Polacy w par- 
lam entarnem  życiu A ustrji, od la t k ilkunastu  d a tu ­
jące się pow oływ anie ich na naczelne stanow iska 
rządow e przy boku zacnego cesarza, są wym ownym  
dow. dem , że przy pracy nad sobą um iem y godnie 
odpowiedzieć w ym aganiom  postępu i pokładanego 
w nas przychylnego z a u fan ia ; Rosja, dążąc na no­
we to ry , obejrzy się może na t j n p rzykład  i zro ­
zum ie, że w zgodnym z nam i stosunku zyska po ­
ważny zasób siły i pracy, k tórej je j wówczas możo 
brakow ać.

Może to mrzonki i może przyszłość co innego 
pokaże, ale b y ł już p rzyk ład , że kiedy p o trze­
ba było zdolnego cz ło w iek a , by rządowi w y­
św ie tlić  postępow anie jednej z oddalonych finanso­

w ych in sty tucy j państw a, zostającej pod zarzą­
dem  i opieką kasty  urzędniczej i k iedy  próby 
robione w tym  kierunku przez delegow anie R osjan 
chybiały  celu, wezwano do te j czynności Polaka, 
znanego z uczciwości, in te ligencji i użyteczności 
publicznej człowieka, radcę dyrekcji szczegółow ej 
K ... naszego T ow arzystw a K redytow ego Z iem skie­
go — i ten  w yw iązał się godnie z pow ierzonej m u 
m isji.

S treszczając się pow tarzam , że zadaniem  prasy 
naszej je s t wskazywać jasno i w yraźnie społeczeń­
stw u polskiem u drogi postępow ania w śród is tn ie ­
jący ch  stosunków bez w padania w krańcowość i 
dociekania zbyt subtelne, k tóreby  niejednego oba- 
łam ucić m ogły. W ierzę mocno, że nasi ludzie pióra 
pilnie zawsze nad biegiem  spraw  narodow ych czu­
wać będą i potrafią w strzym ać tych , którzy dzia­
ła jąc  w dobrej w ierze m im owoli posunęliby się za 
daleko. N ie pragnę bynajm niej by słow a moje u- 
ważano za k ry tykę „Polityki obow iązku", trzebaby 
m i p ierw ej coś lepszego napisać by zdobyć sobie 
do niej praw o, którego zastosow ać tu ta j nie m ia ł­
bym p o la ; chciałem  dać tylko m ały  do ty ch  za­
cnych myśli przyczynek, chciałem  nim  bprawić by 
ci ich  czytelnicy, którzy początkują w zaznajam ia­
niu się z naszem i spraw am i, nie zrozum ieli opa­
cznie tendencji tego „Głosu" tam  gdzie dał się on 
unieść zapałow i uczucia i dzisiejsze nasze obow ią­
zki sk reślił zbyt 03tremi, zbyt skrajnem i słowy. 
Z byt krańcowem i i przesadzonem i nazywam  ustępy 
pom ieszczone w ostatn ich  w ierszach 29-tej do po­
łow y 30-tc j stronnicy przytoczonej broszury; te  d a ­
lej k tó re  zajm ują te k s t całej p raw ie 32, 33 i część 
34  tej stronnicy . Zbyt jaskraw em  i bezw zględuem  
zapatryw anie au tora na stosunek nasz do spo łe­
czeństw a rosyjskiego i na uczucia ja k u  w niem  
budzim y. Głosy jakie, z taką nienaw iścią i po tęp ie­
niem  dla nas, odzyw ają się w prasie  rosyjskiej od­
rzucając z góry  w szelką m yśl zbliżenia, są tylko 
wyrazem  uczuć p artji szowinistów i fanatyków  albo 
zg łodniałych , łaknących życia naszym  kosztem ka- 
rjerow iczów , partji, k tóra n ieste ty  w znacznej czę­
ści opanow ała prasę rosyjską, ale na szczęście nie 
rep rezen tu je  narodu. Godząc się zupełn ie z całym  
dalszym tekstem  „polityki obowiązku" pow tarzam  
jeszcze, że autorow i należy się słuszna od nas po­
dzięka za garść  rzuconych uam  bratn ią d łon ią m y- 
śii i h ase ł i że podziękę tę  najlepiej mu zapewne 
w yrazim y czytając jego  broszurkę i stosując się w 
praktyce do wygłoszonych w niej zasad.

Tuszę wreszcie, że dzisiejsze m oje odezwan.e 
się nie zechce m i n ik t za niew łaściw e poczytać, 
piszę co czuję i spodziewam  się, że czytelnicy ze­
chcą łaskaw ie przyjąć g łos w spółziom ka gorąco 
przyw iązanego do sprawy ojt-zystej.

23 kwietnia 1897 roku,
Obecnie wychodzą n a  jaw  bliższe szczegóły ka­

tastrofy , k tó ra  w ybuchła w nocy z piątku na sobotę, 
dnia 23 kw ietn ia b. r. w okolicach Larissy i zadała 
ciężki cios arm ji greckiej. D otychczasowe w iadom o­
ści, podaw ane przez b iu ra  telegraficzne, n ie  wyświe­
ciły  jasno całej spraw y, a sam jej przebieg przy­
pom ina nam  nie je d en  ustęp  z powieści T ołsto ja  
„W ojna i pokój". A ni zwycięzcy, ani zwyciężeni, 
w pierwszej chw ili nie mogli ocenić całej doniosło­
ści wypadku, k tóry  ła tw o  m ógł zadecydować o lo­
sach w ojny.

Przez cały dzień w rzała u p arta  walka pod Tyr- 
nayos i arm ja grecka na lewem  skrzydle odniosła 
n aw et pew ne korzyści. N a praw em  jednak, Turcy 
posunęli się o cztery  k ilom etry naprzód i gdy zda­
w ało się, że b itw a ma się kn końcowi, nagle dwie 
tureckie baterje  otw orzyły gw ałtow ny ogień, a dwa 
bataljony nizam ów rozpoczęły strzelać na dywizję 
jen era ła  M aurom ichalis, k tóry  z piechotą i arty lerją  
grecką m usiał się cofać przed tym  gw ałtow nym  n a­
padem . W reszcie ukazała się kaw aler ja tu recka, a 
tureckie dywizje z pod Nezeros i  R apsani połączyły się 
pod M eluną ze sw ym i tow arzyszam i broni.

W kró tce  we w siach okolicznych wszczął się po­
żar. Dzień m iał się ku schyłkow i i sądzono, że b i-
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tw a  rozpocznie się ponow nie w  sobotę rano. F ra n ­
cuski korespondent, którego objaśnieniom  zawdzię­
czam y te  szczegóły, pow rócił do Tyrnayos. Tam  
zasta ł k ilkanaście domów zupełn ie zniszczonych. 
Około 11 godziny w nocy jeszcze raz opuścił swoją 
kw aterę i udał się n a  pole w alki, aby zbliska m ógł 
obserw ow ać wszystkie szczegóły b itw y. Z w ieikiem  
zdziw ieniem  zobaczył n a  drodze pow racające wozy 
z am unicją, a nieliczni m ieszkańcy otrzym ali rozkaz 
natychm iastow ego opuszczenia miejscowości. Turcy 
postępow ali bow iem  naprzód i  zajęli przesm yk przez 
górę Eliasza. A rm ja grecka znajdow ała się już w p e ł­
nym  odwrocie.

U chw ałę do tego kroku powzięto o godz. 8-ej 
w ieczorem , a o w pó ł do dziew iątej pułki otrzym ały 
rozkaz cofania się ku Larissie. R ozdrażnienie w śró i 
arm ji było bardzo silne. Jeszcze na godzinę przed 
has łem  do odw rotu, przyszedł rozkaz gotow ania się 
do ataku. Rozkaz odw rotu w praw ił w szystkich 
w  osłup ien ie . D w unastotysięczne wojsko, k tóre przez 
p ięć dni odpierało nieprzyjaciela, było pew no zwy­
cięstwa.

Aż do Tyrnayos odw rót odbywał się w porządku. 
N oc była czarua, bezksiężycowa. K olum ny m aszero­
w ały  w m ilczeniu. N agle dał się słyszeć ten ten t. 
Od te j chw ili datuje się nieszczęście. T en ten t sp ra­
w iła  kaw alerja grecka, k tó ra  zam iast zająć miejsce 
n a  czele flanków, spóźniła się i w jechała na furgo­
ny  aryergardy . Z kilku stro n  rozległ się w rzask:
.,T urcy id ą ! “ P ow stał zam ęt n ie  do opisania. Żoł­
nierze, chłopi, wozy, konie, zbiły się w  jedną masę, 
Zaczęto wrzeszczeć, popychać sie, wywracać. W óz, 
n a  k tórym  siedział korespondent francuski wraz ze 
sw ym i tow arzyszam i, został zepchnięty w rów i p rze­
w rócony. Żołnierze, ochotnicy i  ch łop i uzbrojeni, 
w obłędzie, przestrachu , zaczęli strzelać w t łu m y ; 
Grecy tęp ili się w zajem nie. S trzelan ina trw a ła  p rze­
szło 30 m iuu t i chociaż ciągle odzyw ał się sygnał 
trąb k i do zaprzestania ognia, s trze lan ie  nie u s ta ­
w ało ua chw ilę. K orespondentow i francuskiem u wy­
daw ało się, że to trw a całą wieczność. D roga za­
p ch an a  by ła nieszczęśliwem i kob ie tam i, dziećm i 
i zw ierzętam i domowem i. Co krok utykano na w o­
zy, n a  ludzi zab itych , na konie poranione, a jęki 
dochodziły ze w szystkich stron. Działa naw et po­
spadały z law et i leżały n a  drodze, tam ując p rze j­
ście. N iektórzy oficerowie z rew olw eram i w ręku, 
chcieli darem nie zatrzym yw ać uciekających. Inni 
po trac ili zupełnie głowę.

Je n e ra ł M aurom ichąlis znajdow ał się w Pariasie. 
Gdy mu doniesiono o popłochu, opuścił m iasto 
i  chciał pow strzym ać ucieczkę. M osty, rzucone na 
rzece P en em ? . zawalone były w o zam i, bydłem , 
końm i i ludźmi. Żołnierze, mim o sygnałów  i ko­
m endy, szukali ty lko bezpiecznego miejsca, aby od ­
począć i rozciągnąć się ua ziemi.

M ieszkańcy Larissy dowiedzieli się o katastrofie 
późno nocą. N a w pół ubran i w ylegli n a  ulicę 
i  uciekali w różne strony , Liczbę zab itych  podczas 
owego popłochu podają na 6000 osób. Dopiero rano 
oficerowie m ogli zebrać wojsko i poprow adzić je 
do P harsalos. Ż ołnierze m aszerow ali bez ochoty. 
W ie lu  z n ich  nie jadło przez 24 godzin. Szczę­
ściem  Turcy nic nie wiedzieli o tych  strasznych 
zajściach. Inaczej katastro fa  przybrałaby straszne 
rozm iary. Gdy m ieszkańcy dowiedzieli się, że La- 
rissę opuszcza wojsko, tłu m n ie  rzucili się do ucieczki. 
Specjalny pociąg kolei żelaznej powiózł do Yolo 
przeszło 3000 osób. W  kilka godzin nie było już 
an i jednej żywej greckiej duszy w L arysie , prócz 
w ypuszczonych więźniów, którzy rozpoczęli rabuuek.

W  V olo, dokąd się sch ron ił korespondent fran- 
cuski, panow ał większy porządek, u iż w Larissie.

• ^ K o r e s p o n d e n t  te n  pisze do swego d z ien n ik a : „A rm ja 
g recka już nie is tn ie je11. To n ie p ra w d a ! Nowe bitw y 
pod Y elestino dowiodły Turkom , że arm ja grecka, 
k tó ra  może ma wodzów niedość zręcznych i p rze­
w idujących. składa się z w alecznych żołnierzy, k tó ­
rzy  m ogą jeszcze odwrócić szalę wojny.

Pułkownik Smoleński.
P rzed  kilku dniam i dow ództw o naczelne wojsk 

greckich, piastow ane w sposób dość nieszczęśliwy 
przez królew icza K onstantego, przeszło w ręce P o­
laka Sm oleńskiego. Już w sobotnim  num erze Głosu 
N arodu  m ieliśm y sposobność wykazać z dobrze po­
inform ow anego źródła, o ile m ylne były  pogłoski, 
podane przez niektóre ajencje telegraficzne, jakoby  
dzisiejszy szef jeneralnego sztabu by ł bratem  m i­
n is tra  wojny. Pułkow nik K onstan ty  sm oleńsk i p o ­
dał się jaku m in ister wojny w m arcu b. r. do dy­
m isji, a to  z powodu, że w jeueralnym  sztabie nie 
chciano się zgodzić ua jego żądania m ające ścisły 
zw iązek ze zbliżającą się wojną. N ie w ystąp ił j e ­
dnak  z wojska, owszem w ziął w pierw szych zaraz 
w alkach  czynny udział, a pod R eveni, gdzie dowo­
dził brygadą, tak  się odznaczył, że po odwrocie 
z pod M ati m ianow any został szefem jeneralnego 
sztabu. Tyle o identyczności tych rzekom o dwóch 
osób.

Ojciec Sm oleńskiego p rzy b y ł do G recji w  czasie 
je j w alk o n iepodleg łość w  r. 1S28 i b ra ł w w al­
kach  tych  jako  ochotnik  czynny udział. Po u tw o­
rzen iu  nowego kró lestw a w stąp ił do regularnego  
wojska, gdzie doszedł aż do godności m in istra  w oj­
ny. Tu też ożenił się z Greczynką, słynną z p ię­
kności, z k tó rą  m ia ł syna K onstantego. N iew iele 
m iał on jednak  z początku pociechy z tym  synem, 
k tóry  oddany przez ojca do szkoły wojskowej, zo­
s ta ł z niej niebaw em  w ydalony dla niespokojnego 
swego charak teru . W ówczas w ysła ł go ojciec, któ­
ry  jako m in ister wojny sam dekre t na syna pod­
pisać m usiał, do B elg ji dla dalszego w ykształcenia 
wojskowego. Jako  porucznik arm ji belg ijsk iej, po­
wrócił K onstanty  Sm oleński do G recji, gdzie w stą ­
p ił do w ojska. W  r. 1866 w ystąp ił na czas krótki 
z arm ji, by walczyć jako ochotnik w pow staniu 
kreteńskiem , a  kiedy pow stanie się skończyło, wró­
c ił do G recji, skąd go znowu wysłano z kilku m ło­
dym i oficeram i do Paryża, dla w ydoskonalenia się 
w wyższej sztuce w ojennej. W  Paryżu, a było to 
w r. 1870, tuż przed w ybuchem  w ielkiej w ojny, 
zw rócił 32 -le tn i oficer ogólną na siebie uw agę by­
strością poglądów  i zdum iew ającem i zdolnościam i 
strategiczneini.

Jeden z dziennikarzy berlińskich, który m ia ł 
wówczas sposobność rozm aw iania z nim , przypom i­
na sobie, że Sm oleński w chw ili w ybuchu wojny 
przepow iedział klęskę Francuzów , k tó iyeh  tak  licze­
bną jak i w ew nętrzną organizacją arm ji przew yż­
szali P rusacy. Pogląd  ten  św iadczył o znakom itej 
bystrości, w ypow iedziany wówczas, kiedy jeszcze 
arm ja  francuska uchodziła  za niezwyciężoną.

Dziś obejm uje pu łkow nik  Sm oleński naczelne 
dowództwo w bardzo trudnych w arunkach, m ając 
zorganizow ać d rugą linję obronną pod F arsalos . 
Szczęśliwy w ynik  zależy tu  nie tylko od niego, ale 
także od, arm ji k tóra m usi się bić z liczebnie zna­
cznie silniejszym  nieprzyjacielem . W  każdym  razie 
pew nem  jest, że arm ja grecka, pod dowództwem 
Sm oleńskiego, spe łn i sw oją pow inność.

Z EMAJU.
Podgórze d. 4 maja.

(L is t  oryginalny Głosu N arodu).
\

Tow arzystw o obywatelskie.

Od 9 lat istnieje w Podgórzu towarzjbtwo oby­
watelskie, mające na celu poduiesieni: imleresów ko­
m unalnych w ogólności, a w szczegelnośeypmudzenie, 
utrzymywanie i rozszerzanie solidarnoso *W łędzy k a ­
tolicką ludnością jjf&jgórsjią. %e' yapdtŚJjA t interesy 
chrześcijańskie w o sta tn ich ^zasm fij* J8 ą 'n a  szwank 
narażone z po^fjęiu' w ięks& #ći/jffcchrześcijańskiej w 
Radzie miejskitlf, powslałAw Lwie Towarzystwa rze- 
czonsgo żywszy ruch celem werbowania nowych człon­
ków, a zw łaszcsj^deąp- pozyskania apatycznej dotąd 
większej e z ę ś c i y ^ t i J  spraw miejskich inteligencji. 
W dniu 11 kwietnia rb. odbyło się doroczne walne 
zgromadzenie w sali ratuszowej, na którem było około 
150 obywateli obecnych. Zgromadzenie walne przy­
stąpiło do wyboru nowego wydziału, w skład k tó ­
rego weszli pp.: 1) Zieliński Kazimierz, 2) ksiądz 
Wcisło Jan , adm inistrator parafji podgórskiej, 4) dr. 
Krotoski Kazimierz, prof gimn,, 4) Jakubowicz Sta­
nisław, emeryt, starosta, 5) Michalik Józef, 6) dr. 
Świątek Wincenty, lekarz, 7) Sołtysik Tomasz, dy­
rektor gimn., 8) i s .  Tomasik Józef, katecheta gimn., 
9) Koziański Antoni, właściciel drukam i w Krako­
wie, 10) dr Górski Karol, radca sądowy w Podgó­
rzu. Nowo wybrany wydział natychm iast się ukon­
stytuował, wybierając p. Jakubowicza prezesem, ks. 
Tomasika wiceprezesem, dr Krutoskiego sekretarzem, 
Zielińskiego skarbnikiem.

Przyjęto następnie wniosek Jh A. Koziańskiego, 
aby wnieść rekurs przeciw uchw ale Rady miejskiej 
z dnia 8 kwietnia, mocą której wydzierżawiono grunt 
w śródmieścia nad brzegiem W isły położony na lat 
10 gminie izraelickiej, a to dla wybudowania tamże 
rzeźni dla drobiu. (Rekurs ten już wniesiony odnie­
sie niewątpliwy skutek, z powodu iż budowanie rze­
źni wśród m iasta jest ustaw ą wzbronione, sprzeciwia 
się  ̂ hygienicznym jako też estetycznym względom). 
W śród licznych przemówień i Wniosków mniej lub 
więcej ważnych przyjęto z entuzjazmem przemówienie 
ks. adm inistratora Wcisły. Zachęcając obywatelstwo 
do solidarności i wspólnej pracy nad podniesieniem 
społeczeństwa chrześcijańskiego w mieście Podgórzu, 
proponuje takowy rozpocząć z Bogiem. D la tego 
uważa za stosowne urządzić uroczyste nabożeństwo 
i zaprosić na nie wszystkich obywateli chrześcijan.

W myśl tego wniosku wydział zgromadzony w 
dniu 29 kwietnia powziął następującą Uchwałę: W aniu 
v maja odbędzie się w kościele parafjaluym w Pod­
górzu o godz. 9 rano uroczyste nabożeństwo z ka­
zaniem na intencję pomyślnego rozwoju TowarzystWa 
obywatelskiego w Podgórzu, na które wydział wszyst­
kich członków Towarzystwa, oraz i obywatelstwo 
chrześcijańskie uprzejmie zaprasza. Wieczorem tegoż 
dnia o godz. wpół do 8 odbędzie się nadzwyczajne 
W alne zgromadzenie Towarzystwa w sali „Sokoła11

z^następującym program em : 1) Słowo wstępne (p re ­
zes). 2) Odczyt „Przyczyny upadku Polski* dr K. 
Krotoski 3) W nioski członków. Liczny udział chrze­
ścijańskiego obywatelstwa Podgórza pożądany.

Rzeszów, d. 2 m aja .
(L is t orygitM lny Głosu N arodu).

Pismo burm istrza rzeszowskiego.

W nrze 96 z dnia 28 kwietnia 1897, umieszczo­
no korespondencję z Rzeszowa z daty 24 kwietnia 
1897, w której przytoczono fakta z praw dą niezgo­
dne, dlatego prostuję je w następujący sposób: N ie­
praw dą jest, jakoby dr Fecbtdegen, zastępując nieo­
becnego burm istrza, udzielił pozwolenia blacharzowi 
Yortrtfflicbowi na wystawienie b u d y ; sprawa bowiem 
tak s:ę m iała: Blacharz Yortreftlich wniósł podanie 
z dnia 31 sierpnia 1896 o pozwolenie na wystawie- j  
nie pawilonu na sprzedaz wyrobów blacharskich. 
U chw ałą Rady miejskiej z dnia 1 października 1896 
powziętą wobec 24- radnych, przy której radny 
dr F ech tiegen  nawet nie był obecnym, udzielono 
proszone pozwolenie za opłatą placowego, rocznych 
30 złr. i pod warunkam i, że pawilon ten obity bę­
dzie na zewnątrz blachą, a więc ogniotrwałym ma- 
terjałem Yortrefllich uczynił zadość tym warunkom, 
dlatego uchwałę wykonano. Ustawa budowlana z d.
28 kw ietnia 1882 Dz. u. kr. ur. 77 nie odnosi się 
da budowli tego rodzaju, gdyż inaczej staw ianie p a ­
wilonów na sprzedaż wody sodowej i t. p. nie by ło­
by możliwem.

Sprawa rozdzielenia ofert na roboty przy adapta­
cji ratusza miejskiego, przedstawioną jest również 
w św ittle nieprawdziwem i tendencyjnie przekręco- 
nem. Roboty blacharskie oddano jeszoze w roku 1896 
spółce Abrahamowi Aumuthowi i Jakóbowi Helfero- 
wi za umówioną cenę. W roku bieżącym wniósł 
wprawdzie blacharz Antoni Milak w spółce z H erm a­
nem He!ferem ofertę niższą, która jednak z tego po­
wodu uwzględnioną być nie mogła, że oferenci z ro­
ku 18.96 przygotowali już potrzebne roboty w cią­
gu zimy 1S96. Zresztą blacharz Antoni Milak oświad­
czył wobec świadków, że przy waloe konkurencyjnej 
Hermana Helfera z bratem Jakóbem Helferem dał 
się  użyć za liguranta, że sam bea pozornego spólni- 
ka o roboty blacharskie nie byłby konkurował. P rze­
budowa ratusza wykonaną być ma w stylu gdańskim  
a artystyczny kierownik budowy oświadczył, że ro­
boty ślusarskie powierzone być mogą tylko ślusarzo­
wi, który pod względem stylowego wykończenia d a ­
je rękojmię.

Ofertę więc Antoniego Barowicza, ślusarza z wy­
kształceniem wyższyoh klas gimnazjalnych, sum ien­
nego i uzdolnionego rękodzielnika i na wystawie kra­
jowej odznaczonego, uwzględniono, pomimo wyższej 
ceny.

Inżynier drogowy tutejszego W ydziału Rady po­
wiatowej p . Sumper jest członkiem komisji nadzor­
czej robót przy adaptacji ratusza, a nie kierownikiem 
budowy, przeglądał on kosżto.rysy na posiedzeniu, z 
dnia 29 marca 1897. P rojekt budowy wypracowany 
w 20 egzemplarzach przez pana Skowrona, radcę 
budownictwa, przed kilku miesiącami wybawiony 
był na widok publiczny w księgarni J . A. Pelara a 
zestawienie ofert i cały elaborat wogóle badała ko­
misja ad hoc wybrana i m agistrat na kilku posie­
dzeniach, a ostateeznie 29 marca 1897 i 5 kw ietnia 
b. r. jak  również przedstawiouo całą sprawę z powo- 
łauiem się na przyległe akta przy posiedzeniu z dnia 
21 b. m. pełnej Radzie miejskiej,

Z wyrazami prawdziwego poważania burm istrz dr  
Jabłoński.

Tarnopol d. 2 maja.

( L is t  oryginalny Głosu Narodu),
Proces wyborczy.

Przed tyg'ocinieflb j&.k wam doniosłem, z powodów 
czysto formalnymi odroczono rozprawę o rozruchy w y­
borcze w Berezowiey. Obecnie na nowo ją  podjęto, 
budząc naturalnie sensację w całym powiecie- N aw et 
wojna zeszła ua plan drugi, bohaterami dnia są w Tar­
nopolu wieśniacy z Berezowiey, którym przyglą­
dać się każdy może z bliska bez... zaangażowania k ie­
szeni, a zatem bezpłatnie, co się wielce przyczynia 
do popularności samej sprawy i oowinionych. P osłu­
chajmy zeznań obwinionych i świadków. W pierw- 
Bzym dniu, rano, przesłuchano trzeoh oskarżonych: 
Lemka i Andruoha H ładunów i Iw ana Skowrońskie­
go. Obwinieni stanowczo do winy nie poczuwają się, 
jeśli zaś poszli do chaty Podhajnego, to dlatego, że 
wybrano ich tam na prawybory.

N a wniosek obrońców trybunał postanowił we­
zwać jako św iadków : p. Ghłędowskiego, sekretarza 
starostwa, a to w celu wyjaśnienia sp raw y : czy w cha­
cie Podhajnego, którą obwinieni zburzyli, odbywały 
się w nocy 28 lutego b. r. prawybory i co tam ro­
b ił komisarz wyborczy.

Po przesłuchaniu dziesięciu innych obwinionych, 
zakończono pierwszy dzień rozpraw.

W drugim  dniu sk ładał zeznania klasyczny św ia­
dek w berezowiokiej sprawie; F ilip  Bodhajny. Św ia­
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dek szczegółowo opowiadał zajścia z krytycznej nocy 
28 lutego b. r. i podał nazwiska tych, którzy bądźto 
nawoływali i zachęcali innych do rozruchów i zni­
szczenia jege domostwa, bądźto sam i wyrządzili mu 
szkody. Sprawców widział on przez okno, lub też, 
jak  twierdzi — poznawał ich po głosie. Obrońcy o- 
skarżonych, d r Mogilnicki i Dobrzański — biorą św iad­
ka w krzyżowy ogień pytań — i starają się przeko­
nać sąd, że świadek ten przedtem, w śledztwie ze­
znaw ał inaczej, lub też, że zeznania jego nie są p ra­
wdopodobne. Następnie przesłuchano jako św iadka 
starostę Zawadzkiego. Zeznaje on, że wybory w Be- 
rezowicy bydy naznaczone na dzień 3 marca. Co tam 
porabiał sekretarz Chłendowski 28 lutego, świadek 
nie wie. O agitacji radykalnej w pow. tarnopolskim 
nie jest w etanie donieść nic szczegółowego, wie tyl­
ko ogólnikowo, że agitacja była silną i że radykali 
zawiązali tam sojusz z drugą ruską partją. Świadek 
Chłendowski, sekretarz starostwa zeznaje, że mając 
w Berezowicy pewną sprawę do załatwienia, udał 
się tam o godzinie 5 po południu. Osoby, do której 
m iał interes nie zastał w domu, wobec czego zago­
ścił do chaty Podbajnego, którego naw et nie znał 
i okolieznośoiowo, znalazłszy tam kilku zebranych za­
pewne na zabawę — rozpraw iał o wyborach. Później, 
załatwiwszy swój interes, odjechał, o zajściach zaś 
nic nie wie.

D r Mogilnicki zapytuje św iadka, do kogo on je ­
ździł do Berezowioy. — Przewodniczący robi św iad­
ka uważnym, że na prywatne pytania wolno mu nie 
odpowiadać. — Z tego powodu obrońcy: Mogilnioki 
i  Dobrzański, gdy św iadek skorzystał z przysługują­
cego mu praw a — robią wielką aferę, a pierwszy 
z nieh żąda zapisania do protokółu faktu, że Chłen­
dowski nie pewiadział, jakoby wyjaśnienie tej „p ry ­
watnej “ sprawy mogło mu uczynić jakąkolw iek ujmę.

Po zeznaniach dośó monotonnych reszty świadków 
nastąpiły  obrany i wywody. W yrok wam telegrafo­
wałem. Tutaj powtarzam dla całości. A więc Semka 
B ład u n a  skazano na 4 miesiąoe, Skowrońskiego, An- 
drueha Hładuua, Michała Podhajnego, Ilka  Podhaj- 
nego, Iw ana Otysica, Romanieokiego, Muszatego i Hry- 
cika Otóńoa na 6 tygodni, zaś Kobylnika, Dmytra 
Podhajnego i D jabła na miesiąc aresztu. Innych u- 

/ wolniono.

Z E  Ś W I A T A .
W iedeń  d. 3 m aja.

(h U t oryg ina lny Oiosu N arodu).

królowa holenderska . w Wiedniu. — Budowa nowych ko­
ściołów.

W  murach stolicy nad pięknym Dunajem, prze­
byw a obecnie bardzo in teresująca osobistość, która 
zajmuje uwagę Wiedeńczyków i sta ła się bohaterką 
dnia. Jest n ią  — królowa holenderska W ilhelm ina, 
najmłodsza monarefcini w Europie. Przybyła ona do 
W iednia przedwczoraj wraz ze swoją m atką, królową 
regentką Emmą i licznym orszakiem. Zatrzyma się 
k ilka dni, a następnie pojedzie na czterotygodniowy 
pobyt do Alt Aufsee, gdzie będzie mogła podziwiać 
cudowne widoki okolicy Salzkammergut.

Po raz pierwszy zjaw iła się w prastarej siedzi­
bie dynastji Habsburgów. Liczy zaledwie 17 la t i za 
rok zostanie ogłoszoną pełnoletnią i zarazem dziedzi­
czką .tronu holenderskiego. Do tego czasu prowadzić 
będzie rządy jej matka królowa Emma z domu księ­
żniczka W aldeok-Pyrmont. .Królowa W ilhelmina otrzy­
m ała grnntow ne wykształcenie, ze względu na tru ­
dne zadanie rządzenia państwem posiadającem tylko 
kilka miljonów mieszkańców, lecz przeszło 30 milio­
nów poddanych w kolonjaeh zamorskich. Je st wzro­
stu średniego, blondynka. Na twarzy jej maluje się 
energja i ta  pewność siebie, że wszystkie jej fantazje 
i życzenia zostaną natychm iast spełnione. Przytem 
posiada silną wolę i gdy ją  zapytała m atka co my­
śli o małżeństwie i z jakń  go punktu się na nie za­
patruje odpowiedziała: „Będę słuchała tylko głosu 
swego serca". N igdy nie znosiła gdy jej opowiadano, 
że są większe państw a od Holandji. G uwernantka 
jej, Angielka, zawsze dowodziła młodej królowej, że 
W ielka B rytanja jest potężnym krajem i daleko wię­
kszym niż wszystkie posiadłości holenderskie. Zemści­
ła  się w sposób dóść komiczny. N a mapie wymalo­
w ała Anglję jako m ałą wysepkę, a Holandję rozpa­
noszoną na lądzie i wszystkich morzach.

Holendizy uwielbiają swoją młodą władczynię, 
opowiadają o niej tysiąoe anegdotek zabawnych, illu- 
strujących dosadnie charakter królowej Wilhelminy. 
Raz zapukała do drzwi pokoju swojej m atki. N a za­
pytanie — kto tam ? — odpowiedziała: „Królowa 
holenderska czeka". Matka odrzekła: „N ie mam te­
raz czasu. Pracuję i nikogo nie przyjm uję". Po chwili, 
znowu odezwało się pukanie. Królowa Emma znowu 
zapytała kto tam ? i posłyszała odpowiedź: „Droga, 
ukochana mameczko, to ja , twoja W ilhelm ina" — 
„W ejdź moje dziecię. Dla ciebie zawsze jestem  obe­
cną".

W Hadze i Amsterdamie pokazuje się dość często 
na ulicy. P raw ie zawsze konno, gdyż jest wyborną
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jeźdźczynią. Jeżeli spotka znajomego, zatrzymuje się 
i długo z nim rozmawia. Na jrow ineji występuje 
zawsze w stroju narodowym. Interesuje się wszystkiem 
i wypytuje o potrzeby mieszkańców. Skutkiem tsgo, 
pozyskała ogromną popularność wśród wszelkich w arstw 
społeczeństwa i koronacja jej, która się odbędzie 
w roku  przyszłym, będzie z pewnością całym szere­
giem gorących owacji ze strony całej ludnośoi.

Przed kilku  laty odbyła podróż po Europie. Zwie­
dziła W łochy, Francję, Aoglję i Niemcy. Galerje 
i muzea bardzo ją  zajmowały i interesowała się ka­
żdym przedmiotem.

Cesarz ofiarował obydwom królowym apartam ent 
w Burgu. Odmówiły jednak, gdyż podróżują incognito. 
Przyjęły tylko lożę pryw atną w Operze i powozy 
dworskie. W orszaku przeważa płeć żeńska. Z męż­
czyzn towarzyszą: podpułkownik baron Sitzema von 
Groyestens i szam belani: baron de Bus i baron Ja n ts  
von A.nerangen.

W przyszłą śiodę odbędzie się w namiestnictwie 
narada pod przewodnictwem nam iestnika hrabiego 
Kielmansegga. Na niej ma byó powziętą uehw ała co 
do budowy nowych kościołów, których brak, bardzo się 
uczuwa w W iedniu. Ma byó postawionych jedenaście 
nowych kościołów. Z tych, cztery już są rozpoczęte 
w  dzielnicach: Rudolphsbeim, Josephstadt, Ottakring 
i Faworiten. Na owem posiedzeniu zostanie także roz­
strzygnięta kw estja finansowa. Prawdopodobnie bę­
dzie zaoiągniętą większa pożyczka bankowa, pod 
gw arancją rządu.

Swój.

AWANTURNIK.
P O W I E Ś Ć

(60) przez

Alfreda Assolant,

[Dalszy ciąg].

— Pić —  szepnął jeden  z rannych — po ło ­
żony na sian ie  pod szopą, obok wozów z am unicją.

Spojrzałem  na T yberjusza. —  P o trząsną ł g łow ą.
- — N ie m a wody — rzekł. — T en ło tr  pode­

sta  chofigił p ić  do fon tanny  na placu, razem  z ca­
łą  sw oją .rodziną. T rzęba robić tak  jak  on... albo 
się obyć bez w ody.

B y ła 'ju ż  d ruga po po łudn iu  i żołnierze dusili 
się z gorąca.

—  Może masz wino ? — zapytałem . — Pode­
sta  m usi posiadać dobrą p iw n ic ę ; inaczej nie był­
by podestą.

— Gdzie t a m ! biedaczysko zaklina się, że mu 
wszystko wypili nasi żołnierze po przejściu Tessi- 
nu. M ówiąc m iędzy naani, je s t te -g łó w n a  przyczy­
na pow stan ia chłopów . N ie  zostaw iam y im  ani 
szynki, ani kury, an i bu te lk i w ina, naturaln ie, że 
z całego serca posy ła ją  nas do w szystkich dja- 
błów.

K ilka w ystrzałów , a po tem  straszna kanonada 
p rze rw ała  nam  rozmowę, Powstańcy rozpoczynali 
atak .

— O byw atelu Dupuy — rzekłem  —  ja  i moi 
ludzie n ie  jesteśm y  zm ęczeni. Pozwól nam  bronić 
podw órza, a wy pilnujoie domu i strzelajcie na 
plac.

D upuy p rzysta ł na ten  projekt. Pobiegłem  na 
stanow isko.

N ie było chw ili do stracenia.
Około stu  pow stańców  bardziej odważnych, sk ra­

dając się między drzew am i, zbliżyło się tnż pod 
m ur do bram y, wychodzącej z podwórza na plac i 
zabrali się do je j w yłam yw ania.

Inni, z w ierzchołków  drzew strzelali celnie do 
naszych ludzi, którzy w skutek tego byli zm uszeni 
ukryć się za m urem .

Pochw yciłem  za drabinę, przystaw iłem  do mu- 
ru, w szedłem  na kilka stopni i przez chw ilę p rzy­
patryw ałem  się ruchom  pow stańców . Omal, że tej 
krótk iej wycieczki nie p rzypłaciłem  ży c ie m ; kilka 
kul św isnęło mi koło uszu, a jed n a  u rw ała  kaw a­
łek szlify. P ochyliłem  się, nie chcąc służyć za cel 
strzelcom . N ieprzy jaciel w y d a ł radosny okrzyk, my­
śląc, że padłem  zabity.

W  te jże chw ili podwoiło się szturm ow anie do 
bram y.

Część bram y była już w yrąbaua, a reszta le­
dw ie się trzym ała na zawiasach.

— O dsunąć ryg le! — zaw ołałem .
Rozkaz wykonano.
P orw ałem  za kosę, otw orzyłem  sam  bram ę i 

p ierw szem u napastn ikow i rozciąłem  g łow ę na dwoje.
N a ten w idok powstańcy myśląc, że o trzym ali­

śmy posiłki, um knęli. Ś ciga łem  ich  p ięćdziesiąt kro­
ków z d ragonam i; potem  wróciliśm y do domu, u­
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nosząc jako tro fea  wojenne, rydle i m otyki porzu­
cone przez nieprzyjaciela.

T a w ycieczka w praw dzie nie rozstrzygnęła zw y­
cięstw a, ale zyskaliśm y przynajm niej na czasie, a  
nasze ocalenie zaw isło może od przedłużenia oporu 
o kilkanaście, lub naw et kilka m inut. D espinoy, po 
przybyciu je n e ra ła  B onaparte , wyszle natychm iast 
posiłki. W ytrw ać  do nocy, to  znaczyło — zwyciężyć.

N astąp iło  chw ilowe zawieszenie broni. P ow stań ­
cy zbieraii się od strony placu i łąki. Zaledw ie k il­
ka strzałów  od czasu do czasu św iadczyło o obe­
cności przeciw nika.

T yberjusz G racbus uściskał m nie.
— O byw atelu Robercie — rzek ł — m uszę cię 

prosić  o pizebaczenie. Osądziłem  cię b łędnie. T ej 
nocy, gdy zażądałeś przew odnika do Lodi, w ziąłem  
cię za jednego  z tych  odważnych, k tórzy św ięcie 
w ypełn ia ją  obowiązek, lecz nie p rzestępują rozkazu. 
N a H erku lesa! widzę, że je steś z innej gliny  ule­
piony i jeżeli w yjdziem y cało, to  ty lko tob ie za­
wdzięczać będziemy.

Przy jąłem  tę  pochw ałę w m ilczeniu, uszczęśli­
w iony w g łę b i duszy, że b ra t K lelji był świadkiem, 
m oich czynów.

Pow inszow ałem  mu także serdecznie, gdyż m a­
ło oficerów potrafiłoby z taką garstką  i w nieum o- 
cnionem  stanow isku, staw ić czoło tysiącu p ięciuset 
pow stańcom .

—  O ho! już  trzec ia ; walczymy od siódm ej ra ­
no i to naczczo. Czy widzisz obyw atelu R onercie 
tę  oberżę „dełla S anta M adonua", która służy bun­
tow nikom  za głów ną k w ate rę?  Czy słyszysz szczęk 
szklanek? Te ło try  p iją  i jedzą, podczas gdy  my odważni 
republikanie um ieram y z g łodu i pragnienia. N a B a­
ch u sa! nie powiedzą, że nikczem ni służalcy ty ran ji 
op ływ ają  w rozkoszy, a my, ich  zwycięzcy, oby­
wamy się sm akiem . Z robiłeś ty  wycieczkę, teraz 
na m nie kolej. O bejm ij dowództwo na czas mojej 
nieobecności i jeżeli zostanę zabitym ...

Żal ścisnął m i serce i chciałem  go zatrzym ać.
— A le cóż cię zm usza... obyw atelu  D upuy?
— Mój przyjacielu — odpow iedział poważnie — 

nasi ludzie są znużeni i nic nie jed li od w czoraj; 
um ierają z g łodu  i gdy się atak  ponowi, nie będą 
m ieli dość siły, aby utrzym ać broń w ręku.

— p ozwól mi jeszcze raz próuow ać szczęścia.
— Jesteś  nienasycony — odparł śm iejąc się. — 

Cheesz wszystko sam  zjeść. O dpędziłeś powstańców 
z placu, chcesz ich  jeszcze wyrzucić z oberży. Lecz 
te raz  na m nie kolej, obywatelu Robercie. Posłuchaj 
m nie — dodał po chw ili. — Znam y się zaledwie 
od godziny, a zdaje mi się, że cię kocham  jak  brata .

(Ciąg dalszy nastąpi)

C z ę ść  u r z ę d o w a .
Z armii. W bataljonach strzeleckich z dniem 1 m aja 

m ianow ani: Kapitanam i I  klasy: Stefan Filosenicj M arceli 
Gosia? ski, Gabrjel Rudawski. Kapitanem  I I  klasy Alfred 
Langer. Porucznikam i: Karol Tomasckek, O tto Pechacek, 
Karol Broschek, Podporucznikiem  Aleksander T urtu rean . 
W konnicy mianowani ro tm istrzam i I  kL: Stefan Kaiser, 
A dalbert Guilleaume, Władysław Łazowski, M ichał Szepa’ 
rowicz, Alfons yan der Sloot, A rtu r Dreger, A ntoni de la  
Renotiere, R udolf hr. Bellegarde, Jerzy  bar. B ebenburg- 
Karg, Klemens Liewald, Włodzimierz Rolle, L .idw ig Nem- 
ling. R otm istrzam i II kl.: R udolf L indensiam m -Schnizer, 
Mikołaj Sztriberuy, Jan  L ischka, K arol bar. Vogelsaug' 
M aksym iljan bar. Baillou. Porucznikam i w  Konnicy: Ferdy­
nand N euw erth, W iktor Rodakowski, Karol Than, Karol 
bar. Handel, K ajetan W eber, Józef M ildner, M aksymiljan 
bar. Handel, Jozef Jaruzelski, Alfons bar. Baillcu, Karol 
GyulafalTa-Bulyovszky, M aksymiljan bar. Pe tiino , Teodor 
R lschanek, Ytiadysław Zborowicz, Ludwik H orodyski, R y­
szard Davido.v, R udolf W eindlmayer, Edw ard R itter-Z ahony, 
Mikołaj Dlabac, Czesław Jankowski. W obronie krajowej 
m ianow ani: Pułkownikami: Em. M uller i Franciszek F lan- 
derka. Podpułkow nikam i: Karol Schwarz, G ustaw  Jaksch, 
K arol Pokorny, Ju ljan  Isk ierski i Stanisław  Danek. Majo­
ram i: Maksymiljan Nowotny, E m il Acht, Jakób Teufeł 
i A rtu r Belany. (Dok. nast.).

Wiadomości kościelne. Archidyeeezja lwowska obrządku 
łae.: Ks. Józef Zawisza pozostaje nadal w Brzozdowcach, 
ks. M arjan Jaknbowski przeniesiony do Podhajec.

Dyecezja przemyska. Zmarli : dnia 17 kw ietnia ks. L u ­
dwik Pras.ałow icz, proboszcz w Lisku, dziekau liski i ka­
nonik honor, kapitu ły  przemyskiej, dnia 20 kwietnia ks. Jan  
K opystyński, proboszcz w Dembowcn i dziekan żmigrodzki. 
Zam ianowani ad m in istra to ram i: w Lisku ks. E . D utschka, 
wikary tam tejszy, w Uembowcu ks. Z. Mgski, wikary tam ­
tejszy. Zarząd dekanatów  oddano tymczasowo: liskiego ks. 
J .  Gardzielowi, prob. w H oczw i; żmigrodzkiego ks. A. Kwie­
cińskiem u, wice-dziekanowi i prob. w Lipinkach. Konkurs 
na probostw a w L isku i Dombewcu rozpisano do dn ia  10 
czerwca.

Dyecezja tarnow ska. Zmarł w Żegocinie proboszcz ks. 
Jakób Janczy, w 74 roku życia, w 46 kapłaństw a. Adm ini­
stra torem  osieroconej parafji został ks. Wojciech Śnieżai- 
cki, wikarjuaz miejscowy. Konkurs na  oprożnione probo­
stwo rozpisany do 22 m aja. Rekolekcje Indowe odbyły sig 
w czasie od 3 do 10 kwietnia, pod kierownictwem  Ojców 
Jezu itów  w Brzozowej, Do św. Sakram entów przystąpiło 
parafjan 15C6, obcych 250, do Towarzystwa wstrzemigżli- 
wości zapisało sig 345, do szkaplerza 260, do Serca Jezu­
sowego 680. Karczm a opustoszała, sklepik chrześcijański, 
dawniej założony, podniósł sig na nowo. Kasa towarzystwa 
dopom ogła kw otą 50 złr.
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K R O N IK A .
K raków  d n ia  5 m aja .

K a l e n d a r z  k o ś c i e l n y .  Dziś środa, Gotarda, 
biskupa i Piusa V papieża.

Kalendarz Myśliwski. W miesiącu maju polować wolno 
jedynie cietrzewie i głuszce, na wszelką zaś zwierzynę w 0- 
gólności i inne ptactwe istnieje czasochronny.

Kalendarz rybacki. W miesiącu maju łowić wolno: bo ­
lenia, brzankg, fcnang, cykrg, leszcza, łososia, pstrąga, wg- 
gorza, czeczugg, klonka, jazia, i szczupaka, a także raka
samca. ,

Ochraniać należy: lipienia, głowacicg, swinkg, wyrozu- 
ba, czopa i sandacza, oraz rafa samicg.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął sie 
dziś o godzinie 4 minut 9, zachód przyDada o godzinie 7 
m inut 3, długość dnia godzin 14 minut 54.

Stan pawletrza. Dnia 5-go maja e godzinie T rane, ba­
rom etr 737.6, termometr 10,0 C., wilg. 90’/,, wiatr zacho­
dni.

K u p u j c i e  t y l k o  u  c h n e ś c i j a u !

Do dzisiejszego numeru dołączamy dla pre­
numeratorów, interesujących się wypadkami wo­
jennymi, drugi nadzwyczajny dodatek do „Głosu 
Narodu" poświęcony wojnie grecko-tureckiej. 
Dodatek dzisiejszy zawiera opis ikolei waik w 
Epirze oraz komentarz strategiczny co do kon­
centracji wojsk na linji Earsalos i bitew pod 
Yelestino. Zarówno do jednego jak do drugiego 
rozdziału dołączone są plany sytuacyjne.

D o d a tku  pierwszego z  m a p ą  okolic L a r is sy  
i  z  opisem przebiegu w ojny aż do odw rotu  z  pod 
M a ti pozosta ł zapas j u ż  nie itń e lk i; prenum erato-  
rowie, k tó rzyb y  go m ieć pragnęli, zechcą sp ieszyć  
się ze zg łoszen iam i, poniew aż w  razie  opóźnienia, 
nie m oglibyśm y zadosyćuczyn ić  ich życzen iu . N a ­
stępny dodatek, k tó ry  w y jdzie  w p ią te k  będzie z a ­
w iera ł najśw ieższą  mapę greckiego sztabu  je n era ł-  
nego przedstaw ia jącą  po la  bitew pod Yelestino, F o ­
lo, T r ik a lą  i  F arsalos, w ra z  ze szczegółowym o- 
brazem  da lszych  w ypadków  wojennych.

* Z Rady miejskiej. Pewien dziwak obliczył, że 
gdyby każdemu, co czeka na drugą osobą, zwracano 
czas stracony na oczekiwaniu, w odpowiedniej brzę­
czącej monecie, nie byłoby ludzi ubogich. Dla ści­
słości dodać muszę, że dziwak ów nie myślał o cze­
kaniu np. na zapłaoenie zaległego rachunku, pojmo­
wał on czekanie wprost jednej osoby na drugą. Gdyby 
Bada miejska płaciła tylko po cencie na ubogich 
miasta Brakowa za każdą minutę w opóźnieniu o- 
brad, Kraków nie miałby ubogich, a ka.a miejska 
w połowie kadencji zbankrutowałaby doszczętnie. Lecz 
żart na stronę, niepunktualność lwiej części radców 
staje się nietylko przysłowiową, lecz wprost niegrze- 
ezną. Przed wyborami każdy z nich przysięga pilność, 
gdy wybór przejdzie, lekoeważy obowiązki dobrowol­
nie na siebie nałożone.

Prezydent Friedlen, nie mogąc dać rady z opóź­
nianiem radców, pomyślał na pozór bardzo logicznie, 
że skoro radey na 5 po południu wiecznie się Bpóź- 
niają, gdy za tern przedłoży czas rozpoczęcia posie­
dzeń na 6 porządek wróci i nikt już spsźniaó się 
nie będzie. Co pomyślał — uskutecznił, obecnie obra­
dy rozpoczynają się o 6, przepraszam, mają się roz­
poczynać o godzinie szóstej. Lecz widocznie logika 
p. prezydenta, a poczncie oDowiązku radców miej­
skich chadzają odmiennemi drogami, przełożenie bo­
wiem posiedzeń ani na jotę sprawy nie polepszyło. 
Tak jest — jak było, a właściwie tak jest jak byś 
nie powiino. Posiedzenia rozpoczynają się zamiast o 
szóstej o siódmej, lub trzy na siódmą.

Punktualni radcy, a są tacy, słuszny żal czuć 
mogą do swych kolegów za mitrężenie najniepotrze- 
bniej im drogiego czasu. Jest to doprawdy wielka, 
wielka niegrzeczność kazać czekać innym na siebie, 
jest to lekceważenie tych, którzy obowiązki radców 
pejmują na serjo i  punktualnie spieszą na posiedze­
nie, jest to wreszcie brak poszanowania dla manda­
tu, dla spraw miejskich. Wczoraj naprzykład miano 
radzić nad tak ważną, żywotną sprawą, jaką jest 
zaprowadzenie tramwajów elektrycznych w Krakowie, 
zdawało się przeto, że już nie radooskim lecz oby­
watelskim obowiązkiem jest pospieszyć na dyskusję, 
ale gdzie tam 1 — kazano nam czekać na komplet 
aż trzy na siódmą.

Dochodzimy więc do tego, że popołudiiowe dotąd 
posiedzenia Bady zamieniają się na wieczorne. Nie 
powiem, aoy to była myśl Bzozęśliwa. Każdemu, a 
więc i radcom miejskim i radcom magistrackim, wre­
szcie dziennikarzom należy się wypoczynek wieczorny, 
pooałodziennej pracy; wszak każdemu poręozniej jest 
poświęcić czas popołudniowy niż wieczorny na posie­
dzenia, Bkoro się zważy, że po za obowiązkami zawo-

dowemi i radoowskiemi istnieją jeszcze obowiązki ro­
dzinne.

C ui bono p. prezydent opóźnił zebrania? — ja 
przynajmniej pojąć nie mogę. Bo ani sprawy miejskie, 
ani „ punktualność “ radeów nic a nic na tej zmianie 
nie zyskały.

Wczorajsze posiedzenie, dla zwykłych śmiertelni­
ków, trwało zaledwie pięć minut, później zarządzono 
pogawędkę przy drzwiach zamkniętych, gdzie, jak 
wieść niesie, nicowano bez litośoi projekt kontraktu 
z Tow. tramwajowym, przedstawiony do uchwały 
Bady przez sekcję Ill-cią.

Na jawnem posiedzeniu postanowiono jedynie 
procesować, w dalszym ciągu, dwóch żydów, którzy 
zaiegają w  ozynszaeh. Bohaterami owemi są : Bek- 
mann i Goldfinger. Jest to nauczka, aby w przyszłości 
żydom gruntów miejskich nie wydzierżawiać. Żyd 
albo zedrze, albo, jeśli da w<ękdzy czynsz niż katolik, 
w końou nie zapłaci bez procesu.

Pamiętać trzeba o tern zawsze, a mniej kłopotu 
syndyk miasta mieć będzie.

* Nowe chrześcijańskie Towarzystwo. Majstro­
wie stolarscy w Krakowie odczuwali przez dłngie lata 
brak suchego i doborowego materjału na wyroby swo­
je, a tern bardziej obeonie do wyrobów meblowych, 
któremi się przeważnie trudnią (mając własną wy­
stawę mebli)|załotyli więe stowarzyszenie na podstawie 
zatwierdzonego przez sąd krajowy statutu, pod firmą: 
„Chrześcijańskie Towarzystwo składu drzewa majstrów 
stolarskich i bednarskich, zarejestrowane stowarzysze­
nie z ograniczoną poręką w Krakowie1*. Inicjatorzy, 
mając statut, postarali się o resztę, zaś o plac pod 
skład drzewa wnieśli prośbę do Magistratu m. Kra­
kowa, która w tych dmach dla tak potrzebnej insty­
tucji z pewnością przez ojców miasta przychylnie za­
łatwioną zostanie.

Ażeby Towarzystwo to mogło nabywać materjały 
z pierwszej ręki, porozumiało się już z wielu właści­
cielami lasów i właścicielami materjałów wchodzących 
w kompetenoję Towarzystwa. Chrześcijańskie to To­
warzystwo i a nadzieję, że ogół cały silnie zaintere­
suje się jego działalnością i że każdy z właścicieli 
materjałów, który dotyehezas mógł tylko swój mate- 
rjał pozbywać przez faktorów, uda się wprost do fir­
my chrześcijańskiej, pod adresem dyrekcji, składają­
cej się z p p .: Wincentego Burzyńskiego, Ludwika 
Stasińskiego, Mikołaja Woronieckiego, na ręce pier­
wszego ulica Długa 1. 7 w Krakowie.
* towarzystwo lekarsaie krakowskie odbędzie 

sw e zwyczajne posiedzenie dziś ij. w środę c godzi­
nie 6 wieczorem w Bali Śmadeokicb w Collegium  
novum .
* Domy robotnicze. Korespondent D z. Polsle. pisze 

Jak się dowiaduję z dobrego źródła, miai Stanioław 
hr. Tarnowsti, prezes Akademji i profesor Uniwersy­
tetu, przeznaczyć dwa sw"i« domy, przedstawiające 
czystą wartość około 40 — 50 tysięcy złr. na cele bu­
dowy tanich domów dla robotników. W ten sposób, 
licząc ofiarę hr. Andrzeja Potockiego w kwocie 20 ty­
sięcy złr.. nr.'Stanisława Tarnowskiego w kwocie 40 
tysięcy złr., udział gminy miasta Krakowa w kwocie 
10.000 złr., ofiary innych osób w kwocie 10.000 złr., 
mielibyśmy sumę 89.000 złr. Mając taką sumę, mo­
żna uzyskać kredyt do 200.000 złr., a za tę kwotę 
można podjąć poważną akcję i zbudować kompleks 
praktycznych i  wygodnyoh domów robotniczych.

* Ostrożnie z elektrycznym tramwayem! W chwi­
li kiedy krakowska Bada miejska obraduje nad za­
prowadzeniem elektrycznego tramwaju w naszem mie­
ście, nie od rzeczy będzie zwrócić uwagę, że w W ie­
dniu w oiągu dwóch ostatnich dni wydarzyły się 
poważne wypadki z elektrycznym tramwajem, które 
pozwalają się nieco obawiać tego nowego wynalazku. 
Wczoraj o godz. 4 popołudniu najechał tramwaj wie­
deński na skrzyżowaniu ulic Nussdorfskiej i Alser- 
baohskiej na wóz z wodą. Wóz odtrącony został na 
bok z gwałtowną siłą, a tramway wyskoczył z szyn 
i po za szynami pędził na przestrzeni 30 kroków. 
Po drodze wpadł tramwaj na budkę strażniczą, oba­
lił ją; żelazne ściany budki roztargały się jak papier. 
Budka spadła na kandelabr gazowy i roztrzaskała 
go. Szczęśliwemu trafowi zawdzięczać należy, że o- 
beszło się bez ofiar życia ludzkiego.

* Z Dyrekcji poczt piazą do nas: Przewóz frach­
tów pocztowych w obrocie z Wiochami zostaje na 
razie, o ile w nim dotąd pośredniczyły koleje wło- 
Bkie, z dniem 5 maja 1897 wstrzymany.

* Z Dyrekcji kolei piszą do nas: Z dniem 5 maja 
br. oddaje się do publicznego użytku nowo urządzony 
plac ładunkowy, położony na austrjackim brzegu Wi­
sły koło Nadbrzezia stacji szlaku Dąbica-Tarnobrzeg- 
Nadbrzezie, jakoteł i tor kolejowy łączący ten plac 
ze stacją w Nadbrzeziu. Z dniem otwarcia ruchu 
rozpoczyna urzędowanie na placu ładunkowym biuro 
spedycyjne i ajencja handlowa austr. kolei państwo­
wych, których czynności powierzone zostałj firmie 
Goldlust i sp. — Bliższe szczegóły dotyczące zakresu 
działania wspomnianego biura spedycyjnego oraz na- 
leżytośoi przewozowych są uwidocznione w odnośnych 
ogłoszeniach na wszystkich stacjach koloi państwo­
wych.

* W isc delegatów auBtrjackieh Izb adwokackich 
uchwalił 27 głosami przeoiw 7 nową taryfę adwo­

kacką, według której za prowadzenie pomniejszych 
procesów oznaczone są stałe honcrarja. Beprezeitant 
rządu, szef sekcji Klein, oświadczył, iż rząd taryfę 
tę zatwierdzi.

* Nowa ustawa o podatkach osobistych, która 
wkrótce wejdzie w życie zaprząta obecnie umysły tak 
ludzi fachowych, jak i najszersze sfery ludności. 
Krajowa władza skarbowa, chcąc należycie przygoto­
wać wprowadzenie tej ustawy w życie, utworzyła 
dla swych urzędników faehowy kurs naukowy o usta­
wach podatkuwych. Nadto przyjedzie do Lwowa pod 
koniec bieżącego miesiąca radca ministerjalny dr Bo- 
bert Mayer n kilku urzędnikami ministerjalnymi i 
będzie miał seminarjum dla urzędników skarbowych 
z nowych ustaw podatkowych. Nt. te kursa, w któ­
rych wezmą udział lwowscy urzędniey skarbowi 
z działu podatków stałych, zostaną też powołani 
wszysoy referenci podatkowi starostw z całego krajn.
Dr Mayer będzie miał szereg wykładów z nowćp 
ustawy podatkowej dla naszej publiczności w tutej­
szej sali ratuszowej.

Kurs socjalny. Wiec katolicki, odbyty zeszłego 
roku we Lwowie, wyraził życzenie, aby w kraju na­
szym był urządzony kurs socjalny, na którymby spra­
wy, stanowiące dzisiejszą kwestję socjalną: były wy­
łożone ze stanowiska katolickiego, w sposób ścisły 
i naukowy. Życzenie wiecu, którego przygotowaniem 
zajmowali się w przeważnej części profesorowie uni­
wersytetu lwowskiego, usłyszeli i jako mandat pojęli 
profesorowie Almae Matris Jagellonicae. W tym oelu 
zawiązał się w Krakowie komitet, na którego czele 
stoi ks. prałat prof. Chotkowski, a imię organizatora 
pierwszego wiecu katolickiego daje rękojmię, że spra­
wa kursu nic stanie w połowie drogi i nie najgorze;' 
wypadnie. Komitet, w którego skład wchodzi kilku 
profesorów tutejszej wszechnicy, odbywa posiedzenia 
prawie każdej soboty w gmachu uniwersyteckim, 
a obrady jego jnż doprowadziły do pewnycb kon­
kretnych rezultatów. I tak: kurs soejalny odbędzie 
się w Krakowie, w bieżącym roku; rozpocznie się po 
południu 5 lipoa i trwać będzie przez 3 dni nastę­
pne, tj. 6, 7 i 8 lipca. Program kursu jesi juz zu­
pełnie gotowy, a obejmuje 15 wykładów, których 
przedmiotem będą: organizacja społeczna, polityka 
socjalna, najnowsze szkoły ekonomiczne, kwestja a- 
grarna, rękodzielnicza i robotnicza, encyklika „Berum 
novarum“, stowarzyszenia gospodarcze działalność 
katolików na polu socjalnem w kraju i zagranicą ifp. 
Jeż z tego ogólnego wyliczenia tematów widzimy, że 
przedmiotem wykładów będą nietylko kwestje teore-. ' 
tyczne, aie i praktyczi 3; kwestje teoretyczne będą o- 
mawiane przed południem i wykluczają dyskusję, 
praktycznt zaś wypadną po południu, a wtenczas 
dyskusja nietylko będzie dopuszczaną, ale i  pożądaną. 
Ton ogólny wykładów będzie wyższy, jak to sam 
dobór tematów wskazuje, wszelaKc prelegenci, zwła­
szcza mający wykłaay teoretyczne, będą się starali f 
rzeczy naukowe i ścisłe tak przedstawić, iżby je ka- ’ 
żdy, mający pewną inteligencję, ohoćby nie posiadał 
stndjów uniwersyteckich zrozumieć zdołał. Prelegen­
tami będzie kilku profesorów uniwersytetu jagielloń­
skiego i lwowskiego, nadto niektórzy inni, którzy się 
kwestją socjalną zajmują. Z duchownych będą prele- 
gować: ks. prof. Pawlicki, ks. prof. Trznadel, ks. 
prałat Wawrzyniak, ks. dr Kopyei^ski; ze świeckich  
za ś: prof. Milewski, prof. Leo, prof. Czerkawski, prof. 
Głąbiński, dr Dąbski, dr Krzyżanowski i inni, któ­
rych udział dotychczas jeszcze nie jest zapewniony. 
Zresztą co do wyboru prelegentów, to mogą — jak 
zawsze w podobnych wypadkach — jeszcze w ostat­
niej chwili zajść pewne zmiany. Komitet czyni sta­
rania, aby od prelegentów mógł już naprzód otrzy­
mać szkice ich wykładów, te szkice chce wydruko­
wać i każdemu uczestnikowi kursu wręczyć, a w ten 
sposób każdy z uczestników, mając w ręku już przed 
wykładem wydrukowany tok myśli prelegenta, mógł­
by rzeczywiście nierównie większą korzyść odnieść 
z wykładu.

* Ofiara powołania. Dr Mionał Bozłucki, asystent 
sanitarny starostwa lwowskiego, zmarł na tyfus pla­
misty. Dr Bozłucki wykonywał nadzór sanitarny nad 
gminą Skniłów pod Lwowem, gdzie —  jak wiado­
mo — grasuje tyfus plamisty. Gorliwy w niesieniu 
pomocy drugim, nabawił się sam tej strasznej choro­
by, która go wreszcie przyprawiła o śmierć. Śp. Ko- 
złucki był również zakładowym lekarzem w Dubla- 
nach. Cześć jego pamięci.

„Ruch katolicki"- Prezes zarządu centralnego 
związku kongregacij ma jańskich p. Leszek PruB 
Wiśniowski prosi nas o zaznaczenie, że wydawcami 
R u ch u  katolickiego  nie są 0 0 . Jezuici R uch  ka to ­
lick i jest dalszym ciągiem dawnego miesięcznika 
Sodalis M a ria n u s  w  myśl uchwały Koła delegatów  
związku konkregacji marjańskich a wydawcą jest 
Komitet Sodalisów.

* Sprawa Stojałowskiego. N . f r .  F r s s e  dowia­
duje się, iż przebywający w  Czaczy KB. Stojałowski 
uprosił swego zastępcę prawnego dra Pressburgera, 
aby w sprawie karno-sądowego ścigania jego z po­
wodu zbrodni obrazy religii, wniósł bezpośrednie po­
danie do miniBtra sprawiedliwości. Dr PreBBburger 
uczynił zadość temu życzeniu i w odnośiem podaniu 
podniÓBł, iż czyn, zanuoony ks. Stojałowskiemu, a
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olegająoy na tem, że tente mimo klątwy odprawiał 
się św., nie zawiera w eobie istoty zbrodni w myśl 
222 b, leoi jest lekaewateniem kościelnej władzy, 

końcu prosi ks. Stojałowski o list Żelazny i zobo­
wiązuje się pod ałowem honoru stawić się dobrowol­
ne w sądzie obwodowym w Wadowioaoh i aż do u- 
mńozenia postępowania sądowego nie spełniać żadnej 
funkcji kościelnej. Jak się dowiaduje N . f r .  Presse, 
minister sprawiedliwości zażądał wyczerpującego spra- 

, wozdania w tej sprawie.
* Świętokradztwo popełniono we wsi Maleobowie 

pod Lwowem. Niewyśledzony zbrodniarz ukradł z oł­
tarzowego obrazu korale złożone tam jako wota. Skra­
dzione kosztowności mogły mieć wartość około 500 złr.

Bezczelność pijawek. Nadesłano nam następu­
jącą kartę „Izaak Metzler & Aron Grlanzmann, Strohhut- 
fabr.kanten in Felsztyn, Galizien*. PljawKi, s°ące 
naszą krew, nie raczą nawet okazywać należnego 
sziwunku językowi narodu, który sobie za ofiarę 
wybrali.

Z Tarnowa piszą do nas: Bawiące tu chwilowo 
towarzystwe teatralne im. Meniuszki, pod wodzą p. 
Reokiego, dało już trzy przedstawienia, a każde 
z pełnem powodzeniem. Towarzystwo p. Reckiego 
jest tak dobre, nawet tak dobre, że wierzyć się nie 
chce, aby na prowincji mogło być takie. Są siły  
doprawdy pierwszorzędnej wartości jakoto: panie Kar­
ska, Nowicka, Fertner, z pp. Szymborski, Feliksie- 
w’oz itd. Oklaskujemy ich też szczerze i z zapałem. 
Dodajmy do tego liozny udział w towarzystwie pięk- 
nyoh pań na czele z p. Czystogórską, a dziwić się 
nie będziemy, że gdzie tylko zawita trupa p. Re­
ckiego, witaną zazwyczaj bywa bardzo życzliwie. 
W czwartek opuszcza nas p. Recki jadąo wprost do 
Krakowa, gdzie jak wiadomo rozpoczyna sezon letni 
już w bieżąoą sobotę (w dzień św. Stanisława).

* Spółka wyrobow tatrzańskich założoną została, 
jak nam donoszą z Zakopanego, z inicjatywy p. dra 
Danielaka i z dniem 1 czerwca b. r. wejdzie już 
w życie. Potrzebny na założenie spółki kapitał do­
starczył p. Komendziński z Drezna. Spółka otworzy 
własny sklep w Zakopananem na Krópówkaoh i bę­
dzie wywoziła za granicę zakopańskie wyroby z drze­
wa i żelaza. Dotychczas głównie żydzi zajmowali się 
handlem wyrobów zakepańskich — obecnie spółka 
zaszachuje na tem polu pp. Goldfingerów i Kizlerów 
i niezawodnie przyczyni się niepospolicie do rozwoju 
przemysłu domowego w Tatrach. Jak żydzi „opero­
wali “ wyrobami zakopańskiemi, wystarczy przytoczyć 
fant, iż sprowadzali oni rok rocznie z Tyrolu wyroby
1 drzewa za 5000 — 6000 złr., zaopatrywali je napi­
sem „Zakopane" i sprzedawali jako „prawdziwe" wy­
roby zakopańskie „gojom*. Spółka będzie się prze- 
dewszystkiem starała o podniesienie wytwórczości wy­
robów z drzewa i żelaza, a przez wyrobienie mu zby­
tu po za granicami kraju, rozwinie też potężnie tę 
ęałęź domowego przemysłu, który w Tyrolu i Szwaj- 
carji stanowi jedno z ważnyoh źródeł bogactwa kra­
jowego. Za przeprowadzenie tej pięknej i dla kraju 
pożytecznej myśli należy się uznanie jej inicjatorom. 
S u u m  cuique.

* Nowe kółka rolnicze zawiązano w ostatnich cza­
sach : w  lloohnaozoe niższej (pow. Nowy Sącz), w 
Białym Dunajcu (pow. Nowy Targ), w Gruszowie 
wielkim (pow. Dą^wowa), w Torhanowioaoh (pow. 
Sambor), w Pedolszem (pow. Wadowice), w Zdziarz- 
cu (pow. Mielec), w Woli lubeokiej (pow. Pilzno), 
w Cięcinie (pow. Żywico), w Prądniku Czerwonym 
(pow. Kraków), w Raczkowie (pow. Sanok), w Uher- 
ou (pow. Lisko), w Bukowinie (pow. Nowy Targ), 
w Futomie (pow. Rzeszów), w Rymanowie Zdrój 
(pow. Sanok) i Chodaczkowie wielkim (pow. Tarno­
pol), Ogółem zawiązano dotyohozas 1.243 kółek.

Samobójstwo. W Stanisławowie zastrzelił się
2 b. m. Henryk Dobruoki, syn inspektora dyrekcji 
domen i lasów, młodzieniec 19 letni, utalentowany 
skrzypek. Powodem samobójstwa była, prawdopodo­
bnie melancholja.

Wieś Oporzyn w powiecie wągrowieckim w Po- 
znańskiem, została przez Prusaków przechrzczoną na 
„Spiegel".

Z Chodorowa donoszą do D zień . Pol.: Mimo, 
rada gminna nie została jeszcze rozwiązaną i tytu­
larnie burmistrzuje wójt Kaszyński, gminą rządzi fa­
ktycznie komisari Ossoliński, który energicznie i ze 
skutkiem przeprowadza moralną asanaoję tutejszych 
stosunków. Priedewszystkiem więc, ażeby zmniejszyć 
wyzysk, dokonywany przez tutejszych handlarzy, usta­
lił ceny ohleba w tea sposób, i ł  duży boohensk kosz­
tuje odtąd 16 ct., a mały 8 ot., oraz mięsa (kilo­
gram od 30 do 40 ct.) Załoga wojskowa w sile j«- 
dnej kompanji 15 pułku piechoty stoi jeszcze w  Cho- 
dorowie, a ze strony żydów tutejszych toozy się ży­
wa akcja celem zatrzymania jej na stałe. W tej spra­
wie bawiła nawet u namieetnika deputaoja Chodo­
rowska z nnbabem tutejszymj Weilerem. Śledztwo w 
sprawie zaburzeń prowadzi sekretarz sądu Herma­
nowicz. Uwięziono 34 „barabów", z któryoh prawdo­
podobnie wszyscy staną przed sądem oskarżeni o gwałt 
publiczny. Bezpośredni sprawca awantur Strauohler, 
został wypuszozony na wolność (1) Z żydów uwięzio­
ny jest tylko ArDeit, który oiął siekierą robotnika 
Winiarskiego. OśmdsiesięOioletni żyd, któremu poła­

mano ręce, umarł. Bardzo charakterystycznym obja­
wem jest to, że wśród „barabów", którzy przez d łu­
gi czas, bo prawie przez dwa tygodnie, trzymali się  
bardzo solidarnie, znalazł się nareszcie jeden Efialtee, 
który w asystencji żandarma chodził po linji i poka­
zywał najtzynniejszyoh w rozruchach. Odtąd zdrajoa 
omijany jest przez resztę „barabów", jakby był do­
tknięty morowem powietrzem.

Mianowania. M inisterstw o kolejowe zamianowało p. 0 -  
swalda Obogiego starszym  rewidentem  koiei państw ow ych, 
starszego inżyniera W ładysława Ambosiewicza naczelnikiem 
sekcji konserwacji w Tarnow ie, inżyniera Edw arda U der- 
skiego naczelnikiem ogrzewalni w Podgórzu-Płaszowie.

Przeniesieni zostali: starszy rew ident Jerzy  G u ttm an  ze 
Stanisławow a do Lwowa, w charakterze zastępcy referen ta  
sekretarja tn . Starszy rew ident Kazimierz Marcinkiewicz ze 
Stanisławowa do Lwowa, starszy inżynier Rudolf M atkow­
ski ze Lwowa do Stanisławowa. K ontro ler rnchn  Ja n  E i- 
se lt ze Stanisławowa do Lwowa, starszy inżynier Ludwik 
Dąbrowski ze Lwowa do Stanisławowa, rew ident kasowy, 
p. Edw ard H auser ze Stanisław ow a do Lwowa.

Repertuar teatru miejskiego. We środg „Artezjanka*, 
sztuka w 3 ak tach  5 obrazach Alfonsa D audet. Muzyka J e ­
rzego Bizeta (nowość).

Złotą bransoletkę złożono w dyrekcji policji.
Książeczkę kasy oszczędności, Eugenjusza E ickera, zło­

żono w d y re fc ji policji.

t łA J J E w d O A i.-
—  Straszne to ! Pół dnia potrzeba na sporządzenie obja- 

du, a w kwadrans je s t  zjedzony !
Mąż (pisarz sceniczny): — Cóż to znaczy? Cały rok na  

moją sztukg potrzebowałem, a w jeden wieczór przepadła!

W spółczesny boh a te r. Czwartoklasista (po przeczytaniu 
poem atu bohaterskiego): N ie bgdg dłużej odkładał; zaraz 
dziś wypalg pierwszego w życiu papierosa ! __________

Ostatnie telegramy „Głosu Maroflu
F o z n u d  5 m aja (rano). Polskie przedsta­

wienia teatralne w Berlinie zostały zakazane! 
Trupa artystów wróciła z powrotem do Pozna­
nia.

Wiedeń 5 m aja  (rano). Polit. Correspondens 
donosi z K openhagi, że zam ierzona podróż p rezy­
denta F a u re ’a do P etersburga została odroczona do 
przyszłego roku,

P a r y ż  5 m aja (rano). Wczoraj zdarzyła się 
tu o godzinie 5 popołudniu straszna katastrofa. 
N a  C h a m p s - E l y s e e s  o d b y w a ł  s i ę  d o r o ­
c z n y  b a z a r  n a  c e l e  d o b r o c z y n n e ,  u r z ą ­
d z o n y  p r z e z  p a n i e  z a r y s t o k r a c j i .  W  b u ­
d y n k u  d r e w n i a n y m  z n a j d o w a ł o  s i ę  p r z e ­
s z ł o  2000 o s ó b ,  g d y  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  huk 
i nagle cały budynek stanął w płomieniach. Po­
wstała straszna panika. Ludzie dusili się w dy­
mie, cisnąc się do drzwi, które nie pozwalały 
na dostatecznie szybkie opróżnienie sali. Budy­
nek zgorzał w przeciągu 10 minut. Ofiary stra­
sznej katastrofy są bardzo liczne Dotychczas 
wydobyto 100 trupów, których większość zwę­
glona, oraz 200 rannych przewieziono do szpi- 
talów. Przyczyna pożaru niew iadom a. Podobno po ­
w sta ł on w skutek zapalenia się celuloidowej śc ia­
ny od iskry elektrycznej przy  k inem atografie. 
W ś r ó d  s p r z e d a j ą c y c h  p a ń  z n  aj  d o w a l a  
s i ę  k s i ę ż n a  d’ U z e s  i k s i ę ż n a  d ’A l e n ę  on .

Paryż 5 m aja (rano). Dep. A n tide  Boyer, skom ­
prom itow any w spraw ie panam akiej, og łosił lis t 
o tw arty  do sw oich wyborców, w którym  ośw iad­
cza, że idzie się bić do G recji i zaprasza ochotn i­
ków francusk ich  do czynnego udziału w w alkach 
Grecji.

Barcelona 5 m aja (rano). Rozstrzelano wczoraj 
o godz. 5 z rana pięciu anarch istów , skazanych za 
zam ach podczas procesji Bożego Ciała.

Pretoria 5 m aja  (rano). Dzisiaj o tw arto  re p re ­
zentację ludow ą. P rezydent Kriigor przedstaw ił w swej 
m ow ie, że R zeczpospolita u trzym uje  przyjazne s to ­
sunki ze w szystkiem i m ocarstw am i zagranicznem u 
Z powodu jubileuszu królowej W ik to rji przedłożony 
zostanie w niosek o ogłoszenie dnia 22-go czerwca 
jako urzędow e św ięto, a to  dla uczczenia królow ej.

R A D A  P A Ń S T W A .

Wiedeń 4 m aja (w  południe). Baron Banffy 
przyby ł tu  dzisiaj rano. O godzinie 10 by ł wraz z h r . 
B adenim  przyjm ow anym  u cesarza n a  and jencji, 
k tó ra  trw a ła  przeszło godzinę. W yn ik  audjencji je s t  
ten , że rządy rozpoczną obecnie rokow ania kw oto­
we, dopiero jednak  w  przyszłym  ty g o d n iu , p o n ie­
waż rząd w ęgierski zajęty je s t obecnie czynnościa­
m i parlam entarnem u N a  razie zatem  pogłoski o 
odroczeniu parlam entn  austrjackiego ucich ły . Je d en  
z posłów  nazw ał bardzo dow cipnie obecne p rze­
silenie parlam entarne G algenfrisi.

Wiedeń 4 m aja (w południe). Dep. E b e n h o c h  
i tow arzysze wnieśli na dzisiejszem posiedzeniu za­
pow iedziany zdaw na wniosek o reform ie szkoły lu ­
dowej w  k ierunku autonom icznym .

N astępn ie  dep. W o l f ,  T i i r k ,  l r o ,  S c h o n e -  
r e r  i  tow arzysze postaw ili w n i o s e k  o z a p r o ­

w a d z e n i e  j ę z y k a  n i e m i e c k i e g o  j a k o  p a ń ­
s t w o w e g o  w k r a j a c h ,  k t ó r e  p o p r z e d n i o  
n a l e ż a ł y  d o  R z e s z y  n i e m i e c k i e j ,  jakoteż 
drug i w niosek o wydzieleni^ z A ustrji G a l i c j i ,  
D a l m a c j i  i B u k o w i n y  o r a z  o p r z y d z i e l e ­
n i e  t y c h  t r z e c h  k r a j ó w  d o  W ę g i e r ,

Izba rozpoczęła obrady nad  definityw nym  w y­
borem  prezydjum  Izby. W  czasie głosow ania w y­
szły z sali p a r tje : niem iecka postępow a, t .  zw. 
wolny niem iecki związek ludowy, S chonererianie oraz 
socjaliści. W iększa niem iecka w łasność pozostała 
w Izbie. P rzy głosow aniu o trzym ał n a  272 głosu­
jących K a th re in  226 głosów, A braham ow icz 224 
K ram arz 223.

H r. B adeni p rzybył do parlam en tu  po audjen­
cji u cesarza. W szedł do Izby w chw ili, kiedy se­
k re ta rz  Izby odczytyw ał ak t oskarżenia gab inetu . Os­
karżenie zdziwiło niem ało h r. Badeniego, k tóry  
m yślał, że znowu jakieś stronnictw o postaw iło go 
w s tan  oskarżenia. Tym czasem  zdarzyła się ta  h u ­
m orystyczna pom yłka, że sekretarz Izby odczytyw ał 
n iepotrzebnie po raz drugi ak t oskarżenia, odczy­
ta n y  już na poprzedniem  posiedzeniu.

Po wyborze prezydjum  i odczytaniu wniosków 
i in terpełacyj, nastąp iły  obrady nad wnioskiem  n a ­
głym  niem ieckiej p artji postępow ej z powodu czes­
kiej szkoły ludowej, założonej w D ux przez czeską 
M acierz szkolną dla dzieci robotników  pracujących 
licznie w tam tejszych  kopalniach w ęgla. Rozpraw a 
bardzo nudnie ciągnie się przed pustem i ław kam i. 
W  spraw ie te j przem aw iają dep. P f e r s c h k e ,  m in . 
G a u t s c h ,  dep. H e r o l d  i S i g m u n d .

Wiedeń 5 m aja (rano). N agłość wniosku P fe r- 
schego odrzucona została w im iennem  głosow aniu  
195 g łosam i przeciwko 95.

P ro jek t adresu w niesiony przez Schonerera nie 
uzyskał należytego poparcia i dla tego odczytany 
nie został.

Wiedeń 5 m aja (rano). W czoraj odbyły się n a ­
rady prezesów klubów  parlam entarnych . — K om i­
sja adresow a zbierze się dzisiaj. Do t. zw. „N or- 
mal E ichungs-com m ision11 zaproszony został prof. 
Uniw. krakow skiego dr F ranciszek  K arlińsk i.

Wiedeń 5 m aja  (rano). Czeski klub odbył wczo­
raj zgrom adzenie, na k tórem  w ybrano prezesem  
klubu E ngla, zastępcam i K aizla i T reiskyego. Do ko­
m isji parlam en tarnej w ybrany zosta ł H erold, Pacak, 
K aftau  i Blaszka.

Wiedeń 5 m aja (rano). W ed łu g  N. W . Tag- 
blatt m a w krótce nastąp ić dłuższa pauza w p le ­
narnych  posiedzeniach Izby. Za ośm, lub dziew ięć 
dni przerw ie p rezyden t posiedzenia ośw iadczeniem , 
iż o następnem  posiedzeniu zostaną posłow ie za­
w iadom ieni w drodze piśm ienuej. Pauza m a trw ać 
k ilka tygodni, gdy jednak  R ada państw a nie zo- 
stau ie  odroczoną, przeto posłow ie pobierać będą 
d je ty  bez przerw y. Podczas pauzy m ają obradow ać 
k o m is je , a w szczególności kom isja dla ugody 
z W ęgram i. P ro jek ty  ugodow e m ają być wniesio­
ne w najbliższym  czasie.

Wojna.
Ogólne położenie.

Konstantynopol 4 m aja (w  południe). D zienuik 
dalach  donosi z P etersburga , że cesarz F rauciszek  
Jó zef przyjm ując am basadora tureckiego w inszow ał 
mu waleczności wojsk tu reck ich  i dotychczasow ych 
rezultatów  wojny.

Berlin 5 m aja (rano). R okow ania m ocarstw  w 
spraw ie in terw encji doznają teraz w skutek ruchu  
antydynastycznego w G recji, pew nej przeszkody. 
Jak  donoszą z Londynu ludność A chary, gdzie n a ­
stępca tronn  posiada m ajątek, darow any m u niegdyś 
przez naród, w targnę ła  do pałacu następcy  tronu , 
zniszczyła go doszczętnie, rabując przy tem  broń i 
paląc w szystkie papiery . Z A ten  przychodzą też  
niepokojące wiadom ości.

Konstantynopol 5 m aja (rano). G haz iO sm an  
basza zosta ł udwołauy, p rosił jednak  usiln ie, by 
mu pozwolono pozostać na sw em  stanow isku.

Ateny 5 m aja (rauo). O dw ołauie pu łkow nika 
Y assosa z K rety , uw ażają tu  za znam ienny fak t 
zm iany po lityki Grecji, k tó ra  m yśli obecnie o zu- 
pełnem  opuszczeniu K rety .

Z Tessalji dochodzą wiadomości o okrucień­
stwach. których się Turcy dopuszczają na tam tej­
szej ludnośoi.

Pułkownik Smoleński nie przyjął ofiarowanego 
mu stanowiska szefa generalnego sztabu, pragnąc 
pozostać przy Bwojej brygadzie w Tessalji.

Ateny 5 maja (rano). P u ł k o w n i k  Y a s s o *  
m i a n o w a n y  z o s t a ł  w m i e j s c e  M a n o s a  
n a c z e l n y m  d o w ć d c ą  w o j s k  g r e c k i c h  w  
E p i r  ze.

Walki w Tessalji.

Berlin 4 maja (w południe). Hamburg. Corresp. 
donosi z  Konstantynopola, że Grumbkow basza o-

Kraków, Mały Rynek. SKŁAD ARTYKUŁÓW  RELIGIJNYCH i KSIĄŻEK DO NABOŻEŃSTWA.
Posiada na składzie obrazy na płótnie, artystycznie i ręcznie malowane, de oł­

tarzy, chorągwi, feretronów i przyjmuje na takowe zamówienia, które wykonywa 
szybkę i dokładnie. -  STACJE DROGI KRZYŻOWEJ, w jram »ch |i bez ram, pe cenach niskich.
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trzym ał order O sm anli w brylantach, za czyn, sppł- 
niony po b itw ie  pod Tyrnayos. Oto gdy G rum bkow 
basza m aszerow ał po b itw ie pod Tyrnayos na czele 
swoich woisk ku Larissie, m ia ł z w ojskiem  przebyć 
znaczniejszy m ost. N ie widząc nigdzie Greków po ­
w ziął podejrzenie, czy m ost nie je s t podm inow any. 
Zatrzym aw szy wojska, w jech ał sam na m ost; odkrył 
rzeczywiście m inę, k tórą w łasnoręcznie zniszczył, 
poczem  wojska przez m ost przeprow adził. W  ten 
sposób u ratow ał znaczną liczbę Turków  od n iechy­
bnej zagłady.

Konstantynopol 4 m aja  (w  południe). Ik d a m  
donosi z Larissy, żo dyw izja H airi baszy stanęła 
w K arid itsza  m iędzy T rik a lą  i Pharsalos, skąd 
dalej m a w yruszyć. W e d łu g  w iadom ości tureckich, 
zdobyto fortyfikacje po lne pod V elestino. Połączo- 
n ie  Yolo z Y elestino  je s t utrudnione. N a  drodze 
zdobyto 10 arm at.

Londyn 4 m aja (w południe). W e d łu g  donie­
sień  angielskich  korespondentów , k tórzy by li obe 
cni w Y elestino podczas utarczki, są w iadom ości 
greckie o klęsce Turków  przesadzone. W alczyło 
tam  2000 T urków  przeciw  800 w arm ji greckiej. 
R ozstrzygająca b itw a m a nas tąp ić  dopiero w tych  
dniach.

Konstantynopol 5 m aja (rano). W e d łu g  nade­
słanych  wczoraj do pałacu su łtana depeszy, trw a 
ciągle zacięta walka pod Y elestino. Edern basza 
przygotow uje się do rozstrzygającej b itw y  pod 
P harsalos. P rzybyli tu ta j z pola bitw y żołnierze, 
M ają wszyscy przew ażnie ciężkie rany.

Konstantynopol 5 m aja (rano). K rążą tu  po ­
g łoski, że arm ja tu recka zaję ła  już P łu rsa lo s .

Konstantynopol 5 m aja (rano). D ziennik Ik d a m  
donosi w te leg ram ie z L a r is sy : D yw izja H airi b a­
szy za ję ła  w m arszu z K ard is ta  do Pharsalos m ie j­
scowości K urtesi, K um ades, D elire li, D autli, Tsze- 
taszi i K apu tsi. O kręt grecki u to n ą ł w zatoce A r­
ta , w skutek  czego greck ie łodzie pancerne zostały 
w zatoce zam knięte. 450  Greków opuściło wczoraj 
Lariosę.

Ateny 5 m aja (rano). W ed łu g  depeszy, nade­
słanej z Pharsalos, nie by ło  tu  jeszcze żadnych u- 
tarczek. Po tw ierdza się w iadom ość, jakoby Grecy 
za ję li K ard itzę. Turcy po klęsce, jak ą  ponieśli pod 
Y elestino , nie pow rócili jeszcze na swe stanow isko, 
poprzestając na ciąg łych  w ycieczkach na p lac bo­
ju. Pozycje, zajęte przez Greków, są bardzo silne.

Ateny 5 m aja (rano). M inistrow ie zapewnia- 
p<3 pow iecie z Tessalji. żs s t a n  a r m j i _  p o ­
j ą  p r a w i ł  s i ę  o b e c n i e .  Ju tro  odbędzie się 
rada  m inistrów  pod przew odnictw em  króla na k tó ­
re j zapadną stanow cze uchw ały . Jeden z m ini­
strów  ośw iadczył wczoraj, że obecny stan  nie da 
się dłużej utrzym ać, gdyż finansowe s iły  k ra ju  już 
się wyczerpują.

Ateny 5-go m aja (rano). A rm ja t u r e c p  zajęła 
m iejscow ości S upassi i M askuluri, znajduje się ona 
zatem  o 2 dni drogi od Pharsalos. E itw a roztrzy- 
gająca pow inna lada dzień nastąpić. Zdaje się w śze- 
lako, że T urcy chcą poprzednio zdobyć Volo i Y e­
lestino.

Londyn 5 m aja  (rano). W iadom ości o wyniku 
w alki pod Y elestino  są p e łn e  sprzeczności. W ed łu g  
depesz Timesci były to  kilkodniowe utarczki bez 
szczególnego znaczenia. W alka toczyła się koło 
gośc.ńca do Yolo. W czorajsza depesza z P h a rsa ­
los donosi o potyczce z tu recką  przednią strażą  pod 
K elka. Turcy m aszerują naprzód z pod Larissy 
i T rikala. B itw a je s t praw dopodobną. T rzy  g re ­
ckie p u łk i odeszły celem w zm ocnienia w ojska pod 
V elestino

Działanie floty
Saloniki 5 m aja (rano). Z aw inęła a do portu  

rosyjska łódź pancerna „D enee“ . Z P ritchinu przy­
było  tu  1700 ochotników , którzy m ają .am iar 
wyruszyć na prac wojny. Przyprow adzono do Salo­
n iki 27 jeńców  greckich .

Walki w Epirze.
Konstantynopol 4 m aja (w południe). Saad E- 

din basza w yruszył w pospiesznych m arszach z M o- 
n as tir  do Jan iny , dokąd przybył na czele 8 -tysię- 
cznej a rm ji w niedzielę. W K onstantynopolu  spo­
dziew ają się. że nowe posiłk i tu reck ie  wypędzą 
w krótce Greków z Epiru i p rz ę d ą  w tedy do dzia­
ła ń  zaczepnych.

Ateny 4 m aja (w południe). W iadom ości o co­
faniu się greckich w ojsk w E pirze znajdu ją p o ­
tw ierdzenie . Greckie oddziały rozpoczęły odw ró t do 
granicy, porzucając tę  część Epirn , którą już za­
ję li, w szczególności zaś P hilipp iadę.

Ateny 4 m aja  (w południe). A rm ia grecka kon­
cen tru je  się w A rta . Oblężenie tej tw ierdzy przez 
T urków  je s t postanow ione.

Londyn 4 m aja (w południe). K orespondent 
D a ily  N ew s  donosi o g reck ie j klęsce pod Pente- 
p ig a d ia : 600 Evzonów i 400  żołnierzy innych b ro ­
ni Droniło z dw om a działam i stanow iska na wzgó­
rzu podczas gdy 600 Evzonów z dwoma działam i 
obsadzili środkow e wzgórza. W e środę 4 .000  T u r­
ków z działam i atakow ało k ilkakro tn ie pozycje g re ­

ckie, jednak  za każdym  razem  bez skutku. Już  na­
zaju trz we czw artek ponowiono szturm . Grecy nie 
o trzym aw szy żadnych posiłków  z g łów nej kw atery  
stojącej pod H anopuło zostali ze s tra tą  100 ludzi 
w ty ł  odrzuceni. N ajp ierw  zam ilkły  działa. Evzo- 
nowie bil się walecznie. Po południu  odw rót był 
pow szechny. Także g łów na m asa wojska nap iera ła  
na m ost, a oficerowie darem nie usiłow ali pow strzy­
m ać masy. P ow stała  straszna panika. C hłopi z w iel- 
kiem i stadam i owiec zatarasow ali ulice. W  p ią tek  
rano s ta li G recy na daw nych stanow iskach zajętych 
przed w ypow iedzeniem  w ojny, a na tureckiem  te - 
ry to rju m  n ie znajdow ał się ani jeden  żołnierz 
grecki.

Konstantynopul 5 m aja (rano). W  Y ildiz-K io- 
sku przypisu ją p ierw otne niepow odzenia w Epirze 
buntow i albańsk ich  bataljcnów , których liczba w y­
nosić m a 1.5. Powody buntu są n ieznane. Sąd 
wojenny m a rozpatryw ać ca łą spraw ę.

Konstantynopol 5 m aja (rano). W iadom ości, 
jakoby  greck ie wojska z E p iru  w zupełności już 
u stąp iły  są przedwczesne. M iejscowości K am bos 
i P estian a  są jeszcze w ręku G reków ; nadto m ają 
oni jeszcze jbdną baterję  w Im are t oraz zajm ują 
fortyfikację Rogis i inne pozycje w górach  X ero- 
vuni.

W Atenach.
Ateny 5 m aja (rano). Yassos został z K rety  

odwołany. Z is tępcą  jego  zosta ł pułkow nik  Slaiko. 
Ze względu na panujące stosunki, uroczystość im ie­
nin króla została  odłożoną.

M en y  4 m aja  (rano). D worskie koła s ta ra ją  się 
z pom yślnym  skutkiem  nadać zw racającem u się 
przeciw  królew skiej rodzinie lozgoiyczeniu  ludności 
inny kierunek. W czoraj pom ieścił dziennik dw or­
ski E ph im eris  arty k u ł zw racający się przeciw  ta ­
jem nem u działaniu  E thn ike H eta iria , a dzisiaj już 
sztuczka ta  odnosi skutki. Oto A kro p a lis  znajduje 
nagle, że głów na w ina za katastro fę spada ua E th -  
n ika H eta iria  i dom aga się, by organizację tę  zu­
pełn ie  zniszczono. „W ielcy patrjocxu doprowadzili 
do w ybuchu wojny a potem  znikli z w szystkiem i 
funduszam i i owym i tysiącam i pow stańców , z w y­
ją tk ie m  tych , k tórzy  zostali w Tesaalji, by niszczyć 
i rabow ać.

W Konstantynopolu.
Konstantynopol 4 m aja (w południe). W iado­

m ość e identycznych no tach  h r. M uraw inw a i h r. 
G ołuohow skiego do 4 państw  bałkańskich , p rzy ję tą  
została w Yildiz kiosku nader przychylnie. N o ty  
te  uchodzą tu  za dowód, że m ocarstw a postanow iły 
n ie tykalność T urcji.

Na Krecie
Londyn 5 m aia (rano). Tim es  tłóm aczy odwo­

ła n ie  pułkow nika Y assosa jako zwycięztw o R allisa 
i w yraża nadzieję, że obecnie odw oła się G recja do 
m ocarstw . A teńskie depesze przedstaw iają natom iast 
odw ołanie jako  ak t zw racający się osobiście przeciw  
Yassosowi jako ad ju tan low i króla.

Odwołano rów nież kilku oficerów, wc 4 a  jednak  
pozostają na K recie.

A dm irałow ie odbyli wczoraj po raz pierw szy w 
sam ej K anei konferencję z naczelnikam i pow stań­
ców. Ci ośw iadczyli, że obsta ją  p izy  żądaniu zje­
dnoczenia z Grecją, m im o odw ołania Vassosa, a na­
w et jego  wojsk.

Wiedeń 5 m aja (rano). Po zwyżkach osta tn ich  dni na­
stąpiło  dziw lj częśc.owe osłabienie. Ju ż  ze względu na 
niepom yślny stan  rokowań kwotowych i na pogłoski o prze­
sileniach gabinetowych, spekulacja przedsięwzięła częściowe 
realizacje, po których nastąp iła  um iarkowana leakcja  kursu. 
Później m anifestacja na  < ześć krolowej W iktorji w P re to rji 
i w iadomość o odwołaniu V assosa z K rety, wywołały pod­
niesienie się kursów, k tóre jednak później ze względu 
na spekulację berlińską z powodu wewnętrznego położenia 
w A u stiji znów spadły.

G o sp o d a rstw o  i h a n d e l.
Licytacje. W edług ogłoszenia, zamieszczonego w gazecie 

wiedeńskiej (W ien er  Zeitung), rozpisano oferty na dostawę 
i ustaw ienie m echanicznych uiządzeń dla trzech  stscy j w i­
dnych na budujących się iin jach : Chodorów Podw ysoHe 
i Ćzortków-Zai szczyki. Oferty przyjmuje M inisterstw o kole­
jowe najdalej do 15 m aja 1897 r. o godzinie 12 w południe. 
W arunk. dostaw y i inne podręczniki można oglądać i na­
być w M inisterstw ie kolejowem i w Dyrekcji koleij państw , 
w Pradze, w Krakowie i Stanisławowie.

L w ów  d. 3 m aja.
P szen ica  V 50 do 7"75, żyto 5'25 do 5'50, jęczm ień bro­

warny 5-50 do 6‘00, jęczm ień pastew ny 4 7 5  do 5-— , owiea 
5-75 do 6 '— , rzepak 11-00 do 12-50, groch 5‘ do 7’50, wy­
ka ł.50  do 5'— i nasienie lniane — •— do —'— , nasienie 
konopne — ■— do —•— , bób —•— do —•— , bobik 4'50 do 
475 , hreczka 0-— do 0 ' —, koniczyna czerwona galic. 25 — 
do 40‘— szwedzka 45.— do 60’—, biała 40‘— do 50"— , ty ­
m otka —‘— do —•— , anyż — '— do —■— , kukurudza sta ­
ra  5‘— do 5'25, nowa 5-— do 5-25, ckmiel 0‘— do O— 
chmiel nowy na term ina — *— do — •—, sp iry tus gotowy 
—•— do —•— na term in  — •— do — •— , W ar? n t y —•— do

Usposobienie stałe. '

Giełoa zbożowa: Cukier sur„wy loco Aussfg I1 ’57— r 
11'62— , loco Ołomuniec 10 75 do 10 85—, loco Berno-W iedf
1 0 8 0 -  do 10 90------ , na marzec loco A ussig 11-67 do 11 ‘
cukier w kostkach prima 33-50 do 34 0 '.  secunda 34-— < 
35’42 S p iry tu s  kontyngentowany loco W iedeń 15-90 do 16- 
N afta  kaukazka tran s ito  T rjest 4 7 5  do 5'00, g a licy jsk ap r 
roczysta 18'— do 1825.

Wied ń 26 kwietnia. — Na dzisiejszy ta rg  przypędzonow 
łów galicyjskich i z Bukowiny 122, węgierskich 2845, nie- 
T ieckich 534: razem 3501 sztuk. P łacono galicyjskie 28 do 
33 złr., oscDliwe 3 '—-—, paszone —,—.— W ęgierskie 26 de 
30 złr., osobliwe 33 — 35, niemieckie 30 do 34, osobliwe 
36 do 40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Wiedeń 27 kw ietnia— N a dzisiejszy ta rg  dowieziono ży­
wej nierogacizny galicyjskiej 4659 sztuk. Płacono 3 4 —35— 
38— 40 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Odpowienzi Redakcji.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.
P ani M. Sh. w Tw. Od każdej 20 ct.
Panu K arolow i M. w N . Sączu. U  kogo złożył? Czy 

w naszej A dm inistracji ?
P anu M. w Sko ł. Doprawdy. nie pam iętam y, o jak i lis t 

P an u  chodzi. Odbieram y codzień ty le  listów  (od 50 do 
lCOh że fLycznfm  je s t  niepodobieństwem  w szystkich listów  
treść  pam iętać. Prosim y o przypomnienie treści pism a.

W bnemu  O. przeorow i Gab. w Zebrzydowicach. Byłoby 
pożądanem , g d y ly  Czcigodni B racia zechcieli sporządzać 
dla dzienników osobne kilko- lub co nyjwyżej kilkuna- 
stowierszowe sprawozdania. Umieszczalibyśmy je  bardzo 
chętnie. Wobec przeciążenia pracą, jakiem u ulegam y, n ie ­
podobna od nas żądać, abyśm y w redakcji czynili wyciągi 
z nadesłanych nam obszernych drukow anych sprawozdań.

W P a n u  A n . K . Przesłane nam „W yjaśnienie* zawiera 
k ilka doskonałych ustępów i bardzo chętnie w ydrukow ał - 
byśm y j t ;  jea t jednak cokolwń h dla nas za długie i wy- 
magałobyskróceń i poprawek. O ile wiemy, ten  sam poe­
m at w przeróbce, posłany przez W r ana Jo sym patycznego 
robotniczego pism a, ma być wydany osobno. Myśl to  ba r­
dzo szczęśliwa.

Panu Janow i Sz. w  A lw ern i. U tworzenie Kółka ro ln i­
czego dla w yparcia żydowskiego handlu w Porębie pod A l­
wernią zesługuje na pochwałę i poparcie. Niezawodnie u- 
siłowania odnośne powinny dosnać jak  najgorliwszego p o ­
parcia  od miejscowych kapłanów, udajcie B’ę do nich, po­
mówcie szczerze, a  jesteśm y przekonani, że uprzedzenia zni­
kną i że projekt wasz dozna z ich strony najgorliwszej po­
mocy. Przemysłowiec, mieszkający przy kościele parafjalnym, 
uczynił bardzo źle, jeś li związał się przyjacielskim  węzłem 
z rudowłosym, piegow atym  Mendlem z Alwerni. Chleb ży­
dowski, cóż dom zro taki, jak  ten , o którym  pan wspominasz, 
nie pójdzie ludności chrześcijańskiej na zdrowie.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E
od dni .. 1 m aja 1897 r.

Z  K ra k o w a  o a o h o d z ą  :

W kierunki Wiednia: godz. 5 m in. 38 rano osobowy; godz.
7 min. 25 rano pospieszny; godz. 10 min. 25 przed puł, 
osobowy; godz. 2 min. 31 po poł. bły <•. (I i I I  kl.), godz.
3 min. 20 po połud. osobowy; godz. 6 min. 25 wieczór oso­
bowy do Oświęcimia; godz. 10 wieczór pospieszny. — W kie­
runku Berlina: godz, 7 min. 38 rauo osobowy; godz. 7 min. 
25 rano pospieszny; godz. 9 min. 25 rano osobowy, -f- 
W kierunku Warszawy godz. 5 min. 38 rano osobowy; 
godz. 9 min. 25 przed poi. osobowy; godz. 6 min. 25 więj-J 
czorem osob. — W kierunku Lwowa: godz. b min. 31 rano 
pospieszny; godz. 8 min. 40 rano mieszań.;.godz. 11 min. — 
przed połud. osobowy ; godz. 2 min. 49 po połud. błyska ■ 
wiczny (I i I I  wkl.); godz. 6 min. 40 wieczór osobowy do 
R zeszow a; godz. 9 min. 15 wieczór pospieszny: godz. 10 
m in. 55 wieczór osobowy. Do Wiellozki: gudz. 8 min. 50 rano; 
godz. 12 min. 21 w południe; godz. 8 min. 30 w iecz.; 
godz. 10 min. 55 wiecz. pociągi os: bowe. — W kierunku 
Nowego Sącze i Zagórza: godz. 9 min. 13 rano osobowy; 
godz. 9 min. 5 przed poł. osobow y; godz, 3 min. 25 po poł. 

osobowy; godz. 8 min. 3 wieczorem osobowy.

D o K ra k o w a  p rz y o h o d z ą :

Dd strony Wiednia: godz. 6 m inut 6 rano pospieszny (wszy­
stkie trzy  klasy): godz. 7 m inu t 33 rano osobowy z Oświę­
cim ia; godz 9 m inu t 45 przed południem  osobowy; godz.
2 min. 43 po południu bły skawiezny (I i I I  k l.); godz. 5 
min. 7 po połudn. osobowy; godz. 8 min. 45 wieczorem 
pospieszny (trzy klasy); godz. 10 min. 10 wieczorem oso­
bowy. — Od strony Berlina: godz. 5 min. 7 po poł. osob.;, 
godz, 8 |m in . 45 wiecz. pospieszny ; godz. 10 min. 10 wiecz. 
osobowy. — Od strony Warszawy: godz. 6 min. 6 rano 
pospieszny; godz. 9 min. 45 przód poł. osobowy: godz 5 
min. 7 po poł. osobowy, — 0u strony Lwowa: gouz. ś'53^ 
rano osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 tu’n. 45 
rano osobowy z Rzeszowa; godz. 2 min. 24 po południu 
błyskawiczni ; godz 2 min. 53 po połud. osobowy; godz. 6 
m iu. 10 wieczór m ięszan.; godz. 9 min. 38 wieczór pospieszny 
2  W ibllCZKi: godz. 8 min. 55 rano ; godz. 11 min. 15 prze) 
południem , godzi< » b m inu t 45 » ie?z .; gouz. 0 min. 10 
wiecz. pociągi osobowe. — Od strony Zagórza i Nowego Są­
cza: godz. 6 min. 36 rano ; godz. 11 min. 5 rauo : godz. 4 
min. 17 po poł. : godz. 9 min. 32 wiocz. pociągi osobowo.

Czas środkowo-europejski.

N A D E S Ł A N E

„N a d e s ła n eu nie pochodzi od R edakcji, 

też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jrrtęe)

Dr. M. Cercha
ordynuje oH 1 czerwca w  Krynicy. Domek Szwajcarski,

„Premie** To w . Przyjaciół sztuk pięknych
jak i wszelkie inne obrazy, oprawia w ramy po cenach nader niskich

I V  magazyn RUDOLFA HERLICZKJ wKrakowie, Plac Marjacki Nr. 1. * S I
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fU atib raoJa  w Hotelu Pollera

i, Wójcictiego w  M o w ie ,
O b j a d  z a  1  z ł r .  1221 

Środa d«<« 5- go Moja b. r, 
Consommć Camelia 
Po tage Parm eiitipre 
Rosoł z wermiszelem 
Muszelka z ryby may. a la N. 
Jajza p o j  beszamelem 
TT.i-au-vent- a larCbaseur 
S s t  mięsa bos trybul, zim. 
Polędwice aug z rożna 

|  E ^ a lo p e s  de veau a la P aris 
'  Torne-d 

Irisd i-si
Roza Sandor to rte

TB^ne-do a ja Moelle 
Iriscii-steres

T .
' i Ghreczuszki z eebuik%

| Galaretka pomarańczowa 
'■ ' Sery — Owoce — Kawa 

z  3  d « u  7 5  c t .  
IbLiON w łasnego wyronu 
Ł dziczyzny kilogr. złr. 4 ’50.

’ iemskie
(Folwark

raęw . Brodzklm . 2 kil. od Bta- 
| i  kolei, składający się z 350 ro- 

125 iąk, 75 pastw isk, 10 m rg. 
uielarm, 150 mrg. lasu  (z k tó- 

go 25 mrg. stoijT Dwór mie- 
alny w ladnem  położeniu za 

kOOl) z łr ., z których 45.000 złr. 
[ług Tow. Kredyt. Zmsk. zostaje, 

Sprzedania, lu b  do wydzierża­
wienia za 4.J 00 złr.

Folwark
godz. od st. kol. OleBzyce, 
m ig . roli, 100 mrg. łąk, 300 

do karczunku, 1600 m rg. ob-
0 leśnego, w czem 600 m rg. 

[.jtUr do 20 lat, 600 mrg. lasu
30 co 60 lat, (pół sosny, poł- 

■tasty) 400 mrg. zrgbóa uży­
ty ch  na  pastw iska, przynoszące 
dr 100t złr. prócz zn rożnego 

odrobku dni roboczych, 
^rpentyniarnia 400 złr. z obo- 
ązkiem brania za pieniądze 300 
gów drzewa, 7 morgową chmie- 

Budynki w dobrym stanie 
eważmn nowe za cenę 246.000 

z czego 120.000 (ług ban- 
ma do sprzedania lub do 

fcdźierżiurionia za 5800 złr. na.

Folwark
jo  w. Żółkiewskim, 3 godziny 
imi od Lwowa gościńcem, 450 

ornej ziemi. 200 łąk , 150 
• wisk, 23 chm ielam i, 1200 ob-
1 leśnego, w czem 400 wy- 
. 800 m órg  lasn wieku 25— 
J t  (soBna, dąb , brzoza, olcha) 
'.alma właBna. B udynki d obre , 
a nowa za  240 000 g łr. wa.
n em  bank. 120.000 do sprze- 

a, lub za OL0J złr. ■ lo wy- 
dzierżawien a. 

is> przesyła za n a ( W aD'em 
na 15 ct. 550

Galicji wschodniej 
6 folwarków:

lOuO mórg, w tem  roli i łąk 
| 630, reBzta 3270 piękn. szpilk. 
I j s u .  Gorzelnia nowo urządzo- 

[].a 750 HI. kontyngt. Młyn 
tak  — kamieniołom — wa- 

lipno, — budynki w dobrym 
Is ta n ie , kolej i Btacja na miej- 
l-S iu ;
f 1300 mrg., w Czem 550 roli, 

" R0 laBu;
i  mrg., w czem 35 łąk p if- 

'ŁH vch, tuż przy stacji kolei 
riejh.ce bardzo zdatne na fa- 

I uykf.
" ą  z dobrym i inwentarzam i ) 

lżeniem  3b,0.000 zł r., cię- 
hipoteczne ljiS.000 złr. wa

olw ark osobny
1 kim. od stacji kolei, 

m rg. obszaru, w czem 360 
iig. bardzo dobrej gleby w wy- 

lolnej kulturze — 120 piękn, 
k, reszta las Bosnowy, duża 
.zelnia m łyn am erykański, 

obre budynki.
pa 135.000 z łr ., ciężary zaś 

65.000 złr.

[a Jan Strycharski
KRAKÓW^

lo  s p r z e d a n i a

Do sprzedania ul. Szczepańska I. 5.
A parat destylacyjny do wódek masiv. Maszyna do tarcia 
korzeni i bułek. Moździerz piaskowy dla Cukierni i Re­
stauracji. Szafa  lustrow ana  sklepowa. Lampy 2 i 3-ch 
ramionne. Gablotka leżąca do handlu. Szyldy żelazne 

i drewniane. 1 4  111 o
Nzfitflfksr', *Kia!. ra a sK .y r i d «  

ŚI;13Eił*. 6z#łsŁk*wyai 
! alersoitakswyok I

Jóiara iwwtcRpc Sjstsic:

<s kredyt: 2 JOtOwicf
taniej.

r-h<*svła sie fri - f

.szal*

o. 1210

i  E f t O I W M  -
młody, energiczny z dobremi świa 
dectwami poszukuje od z araz  po­
sady. Zgłoszenia do A dm inistracji 
„Głosu f  aro ilu“ pod lit. L  J. 100.

Bulion
domowy, bar Tzo dobry po cenie 
6 złr. z 1 kilo, zamawiać m ożna 
we Dworze w Sułaow ie p Wie­
liczka. 3 3 II 6,8

12.500  Złr. i
z °.0 na hypooece drugiej dóbr 
w Tarnowsi.dem, oszacowanych na 
240,000 złr. obciążonych tylko 
kwotą bankową 52 s 00 złr. m a  
d o  s p r z o d a n ia  w ciągu 8 
dni za 8 0 0 0  z ł r .  J S trychar­
ski, Kraków Jagielońska 7. 5 5

DOM PARTEROWY
p ię k n y , z O g ró d k iem

Btanowiący bardzo wygodne mie­
szkanie dla większej rodzin v, m i­
łu jącej Bpokoj i swobodę, położony 
poza m iastem , lecz oddalony tylko 
J2 —15 m inu t od rynku krakow­
skiego, jes t z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n ia .  — Na hipotece 
pozostać może kwota znaczna, s to ­
sownie do woli kupującego. — 

W iadomości udziel.. Drukarnia 
Narodowa ul. Gertrudy L. 5. 1119

3p arcelo
za mostem w Dębnikach a złr. 20 
d o  s p r z e d a n i a .  Adres w Adin. 
„GłoBu N arodu". 1235 2-3

: Kamienica “
I  pigtr. w Dghnikacli. po Sobie­
skim naprzeciw kaplicy N r. 128 
je s t z^  wolnej reki < lo  s p r z e -  
d f t n m ,  iadom ość na miejscu.

I 1045 10 (0 Kupujcie gotowe
ubiory męzkie I dziecinne

w nowym wiedeńskim magazynie
pod firm ą AU PRIX FIX E

p r z y  u l i e y  G r o d z k ie j  N r  8  I  p ię t r o ,
a przekonacie się o rzetelnej obsłudze i dobroci towarów.

ubiory męskie w największym wyborze
po

Zawsze
w enach

na składzie 
zniżor ech.

gotowe

K
rest

to b j m i a ł  i n t e i r e s
korzenny z poko­
jem  do śniadań do 

sirzedania w Krakowie lub 
na prowicji zechce się zgło- 
b : ć  pod lit. S. L. 44 poste 

Kraków. 3-4 1179
D o  m e g o  h a n d l a  k o ­

r z e n n e g o  i m aterjałów  potrze­
ba zdolnego 2-3 1234

P O M O C M I K A
oraz p r a k ty k a n ta .

F r .  L E N E R T  w  K ra k o w ie .
D l a  l e t n i  k ó w !  Mieszkani" 
urządzone, pokój duży, drugi m a­
ły, Kuchnia, sień, na całe lato do 
wynajęcia. Trzy kilom etry od Za 
k liczśną na szosie. S trum yk, las, 
woda, jodowobromowa namiejBCu. 
Zarząd dóbr W róblowice p. Za­
kliczyn. 2-3 1209

P a n n a  s t a r s z a ,  siero ta u- 
m iejąea ssyć na maszynie b ie li­
znę, różne roboty ręczne przy a- 
pnrataeh  kościelnj eh, w kr; ty- 
eznem położeniu zemr ąca poszu­
kuje za skrom ne wynagrodzenie 
2 ujęcia. Kraków, ul. Batorego 1. 1 
I I I  p ię tro  drzwi mieszkeuia Nr. 11 

2 3 1182

Z kapitałem
10,000 z łr .

p o s z a k n j e  młody ozłor,ieł 
z uniwersyteckim  wykształceniem 
u d z i a ł a  w przedsiębiorstwie 
przemysłowem: ew entualnie po- 
sady kasjera w insty tuc ji finan- 
Bowej tu  w Krakowie. ZgłoBZ9nia 
pod S .  B .  do Adm. „Głosu Na­
rodu. 2-10 12)5

ChrześcijansKi hurtow ny i drobiazgowy

Skład i Handel SRór
„POD KILIŃSKIM"

Ant. Markiewicz i Spka

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9
o  
o 
o 
o
o  
o  
o

j&rakótr, ul. Florjańska N  r 29, a
poleca Skóry dia pp. Szewcfrw, 'tap icerów . R ym aray, Siodlaray, Ręka- © 
wiczników. !ntro-ii|-atorów, oraz n a  kw iaty . W ielki w ybór kopyt do Q 
obu w la m-ęz kiego. d a m s ln ? 9 v  prawideł, narzędzi szewskich, przybo- j  
row rb.i obji . in jnk: gama, płótnOy flanela, sznurowidła, jedwab, nici, X 
pr.ędzą irezka, szczotki, cternMłb na obuwie ,.Sokół“, różne Creiny w 
i smerowidła na skóry n a tu ra ln e , lakierow ane i rzem ienie, jakoteż. 0  

maśr n a  kopyta końskie.. Q
M T  B o g a t y  c e n ir t k  i lu s t r o w a n y  w y s y ła  n a  ż ą d a n ie ^  

d a rłfto  i  o p la t n ie  j07Q 4 0 Q
Towar rzetelny. — Geny uirrarkowane. Q

Z l ©oerxia z p r o w in c j i  iislLU.teczn.ia rl^ o d w r o tn ie . Q

Kilka pożyczek
l»o 2 0 0 0  z łr .

może być udzielonych na h ipo ­
tekę realności nrejBkich, W iado­

mość, w biur„e aiw ok-ckiem

Dr. Adama Brbilewicza
1185 ul. Grodiika 1. 25. i - 3

j Kilb»V butelek
starego tokaja

Ą z 1830. 1846 i 1866, wybo- 
ą rowe wina węgierskie, w ina 
ii francuskie oryginalne, Bzam - 
J  pany w różnym gatunku, 11- 
j  kiery, rum y, araki, no ce-
3 nach bardzo niBkich. partja-

rni lub na butelki

do sprzedania.
jj 'Wic.domosć S .  B K K -
4 K A C  K I ,  ul. św. Toma- 
śj Bza Nr. 8. 2-10 1202

»■

Folwark
OE IZ

WILLA

t o o  O O O O O O O O C  O O O O O O O O  O  O  D O O o O O O O O O O C O O O D O a  «

z pięknym, obszernym  murbwS* . 
nym domem o 3 kim. od Btacji 
Tuchów, na pobyt letni udcjąoy 
się. ora: badynki gospodarcze .
160 mórg dclWej pagórkow atej 
ziemi ornej, 8 m órg dobrej łąk i, 
37 m órg lasu, a o jw odu przeniesie­
n ia właściciela je s t  z wolnej ręki

d o  s p r z e d a n ia
Inb w y d H e i - ż a n  l e n i a  przed 
1-Bzym lincem  b. r. Ciężar bau- 

kewy znaczny, dopłata mała. 
W iadomości bliższej udzieli pan  
Strycharski, Kraków-. 14-0 882

C .  K .  A U S T B J  A C K I E

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY ważnego od dniał maja
O d j a z d  z  K r a k o w a  ( w z g l ę d n i e  z  P o d g ó r z a ) :

5*13 rano poc. mięsz. Nr. 1625 z Krakowa(p. Zwierz.), 5 '28 rano-pac. mięsz, z. Zwierzyńca,. 
5 '30 rano poc. mesz. Nr. 1032 z Podgórza Flasz., 5’37 rano poc. miesz. Nr. 1032 z Podgórza 
przystanku d o  O su)itjC unn\ ma tam połączenie do Wiednia i W rocławia.— 6jOO raoc poc. 
cau.'. Nr. 25 z Krakowa d o  S m -h ff ,  ma połącz, w Kaowaryi do. W adowic i Biosska, — 6 31 
raiio poc. pu.-p.gXr_5 z Krakowa, 6-38 rano poc. posp. Nr. 3 z Podgórza PlaszOwa d o  P o d ’- 
W o t o c z y ma połączenie w Podgórzu Plaszowic od Suchy, w Tarnowie dV) S to i ,  a od 
1 maja du 30 września do N, Sącza, od 25 czerwca do 15 września aż.do Orłowa, w Rzeszo­
wie do Jasia i Nowego Zagórza, w Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, we Lwowie 
do Stryja i Suczawy, w Podwoi oczyskach do. Odessy ■ Kijowa i w-Krasrrem Gd Brodów. — 
8 1 0  rano poc. osob. Nr. 23 z Krakowa d o  M s z a r u f  d a h te j ,  kursuje od 25 czarwca io  
15 września. — 8.40 rano poc. osob. Nr. 15 z Krakowa, 8 ’54 ranc»poc. osob. Nr. 15 t Podg. 
Płasz. d o  T a r n o p o la ,  ma połącz, w Podgórzu Plaszowie od Suchy, wBieraanowie do i od 
Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dembicy do i od Rozwadowa i Nadbrzizia, w Przemy­
ślu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiatyna,. we I wowi-r do Sawy ruskiej, Stnyją,. 
Lawoc: negor— <t,05 rano poc. miesz. Nr. 1633 z Krakowa (przez Zwierzyn,), 9T9- ran poc. 
miesz. Nr, 1633 ze Zwierzyńca, 9.22 przed polud. poc. osob. iSa 1042 z Podgórza Pktsz., 
9-29 przed połudn. poc. osob. NT. 1012 z Podgórza-pr-yst d o  H u t i a t l f l i a  przez Sachą, 
N. Sącz, N. Zagórz; ma połączenia w Kalwarji do Wadowic i Bielska, w Suchy do Żywca 
i Zwardonia, w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 
Gorlic, w jaśle  do Rzeszowa, w N. Zagórzu, dp. Mfczo. Laborcz., — 11.00 przed połudn, poc. 
o ;ob. Nr. 13 z Krakowa, 11.15 przed polud. poc. osob. Nr. 13 a PodgOrzauPl, d o  P odtC O -  
to c z y t J t , ma połączenia w Tarnowie do Ortowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła iNow. Za­
górza. w Jarosławiu do Sokala, we Lwowie do .' ttezawy, w Krasne®, do Brodów, w Tarno­
polu do Kopyczyniec. — 12.20 w połud. poc. mięsz. Nr. 461 z Krakowa, 12.35 po połudn- 
poc. mięsz. Nr. ttói z Podgórza Płaszowa d o  W i e l i c z k i .  — 2.49 po poiud. pac, posp. 
Nr. 5 z Krakowa d o  L u p o w a ,  ma połączenia, w Tarnowie do Stróż, Jasła i N. ZagOsza, 
w Rzeszowie do Jasia, w Jarosławiu do-Sokala, w Pwemy.śłu. do Chyrewa, a, we Lwowie do 
Podwołoczysk i Suczawy. — 3' 25 popołud. poc. m.jsz, Nr- j.005 z Krakowa, 3'3V popoiud. 
poc. mięsz. Nr. 1005 zD Zwierzyńca, 3'41 po  poi. poc. mięsz. Nr- 1834 z Podgórza-Płasz., 
3 48 popoi. poc. mięsz. Nr. 1014 z Podgórza przystanku d o  C r w s f c i m o ,  ma. lam. pełącz. 
do Wictlnia i W rocławia.— 6.40 wiecz. poc. osob. Nr. I 7 z Kratowa, 6‘49 wieczór pociąg 
osob. Nr. 17 z Podgórza Płasz. d o  T a r n a w a ,  ma połączenie w Podgórzu-Płaszowie do 
Suchy, w Bierzanowie od Wieliczki, w Tarnowie do N Sącza.— 7‘35 wiecz. poc. mlssz. Nr. 
1631 z Krakowa (p. Zwierz.), 7 '50 wiecz, poc. 'taisez. Nr. 1631 ze Zwit-jzyńci., 7'52 pociąg 
osob. Nr. 1016 z Podgórza Flasz., 7’f 9 Wręcz. poc. osob. Nr. 1016 z Podgórza przyst, do  
C h y r o w a  przez fuchę, N. Sącz, N. Zagórz, ma połączenie wKałwaryi do W adowic, w Stró­
żach do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa.— S'30 wlecz. poc. miesz. 
Nr. 463 z Krakowa, S '4 l  wiecz. poc. miąoz. Nr. 463 z Podgórza Pląsz. do W ie l ic z k i , 
ma połączenie w Bierzanowie od pociągu osobowego. Nr. 16 ze Lwowa. — 9.15 wiecz. 
pociąg posp. Nr. 1 1 Krakowa, 9.23 wieczór poc. pospieszny Nr. 1 z Podgórza Plaszowa 
do P o d w o ło c z y s k  i S u c z a w y  p r z e z  L w ó w ,  ma połączenie w Rzeszowie do 
JasU i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. — 10.55 w nocy pociąg tsofcow. Nr. 11 z Kra­
kowa, 11.05 w nocy poc. os, Nr. 11 z Podgórza Płasz, do  P o d w o ło c z y s k , m t połącz, 
w 3ierzanowie do i od Wieliczki, w Dębicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Rzeszów, do Jasła 
i N. Zagórza, w Jarosla.wiu do Rawy ruskiej. Sokaln i Bełżca, w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja 1 Stanisławowa, we Lwowie do Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Betzca, w Kra-

snem do Brodów, w Tarnopolu do Kopyczyniec i Podwysokiego.

K O Ł U J E  P A S 8 T W O W E .

1897 roku* (według czasu środkowe - europejskiego).
P r z y j a z d  d o  K r a k o w a  ( w a g l ę d n k  t o a g i n a ) :

4*25’rano, pociąg osobowy Ni. \2  do Podgórza Płaszowa, 4.40 raro  poc, cnobow. Nr. 12 do
Kr»kow» a >  d w o lo c z y S K , ma połączenia w  Tarnopolu od Podwysokiego, we Lwo­
wie od Belzca i Sjozawy, w Przemyślu ou Nowego Zagorza, w Rzeszowie od Jasła, w Tar­
nowie od Stróż. — 6‘1U rano poc. osobowy Nr. 1017 do Podgórza przystanku, 6'15 rano 
poc. otobow. do Podgórza Płasz., 6'2 ra to  poc. miesi Nr, 1602 do Zwierzyńca, 6'36.ranO 
poc. mięsz. Nr. 1602 do Krakowa (p. Zwierz.; z e  S ta n is ła w o w a  p t ic  Chyrów Nowy 
Zagórz, Nowy Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle od Rzeszowa, w Zagórzanach »d G or­
lic,. w Stróżach od.'.Tarnowa. — 6 .Ok rano pcc. postieszny Nr. 2 do Podgórza Plaszowa, 
7.00 raro  poc. pesj iesz Nr. 2 do Krakowa z P a d w o io czys ł i  S u c z a w y  p r z e z  
L w o t r ,  ma połączenia w Tarnopolu od Kopyezyniee i Pod-wysokiego, w Krasnem od 
Brodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. — 8.32 rano poc. otob Nr. 18 do Podgórze 
Płaszowa, 8.45 ra to  poc. otob Nr. Ib  do Krakowa z  T a rn a w a , ma połączenie w T ar­
nowie od Now. Sąc a. w Bierzanowie z ‘Wieliczki. — 9-14 rano poc. otobow. Nr, 26 do 
Podgórza Płasz , 9’30 praed połudn. poc. osob,. Nr. 25.do Krakowa ze  S u c h y  — 10,38 
prze o poi. po . mięsz. Nr. 1033 do Podgorz* przyst., 10.44 przed połudn poc-mięsz Nr. 
1033 do Podgórna Płaszowa. 10.49 przed po udn puc. mięs-.. Nr. 1606 óu Zwierzyńca, lid ); 
przed poi. poc. mięsz. NT. 1606 do Krakowa (przez Zw ierz.) * O sw ięe ittn * . —  10.59 przed 
pOutdii poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza P ła u  . 11.15 przed połudn. j  oc mięsz. Nr, 462 do 
Krakowa *  W ie lic z k i . — 2314 po po.udn poc. pospieszny N i. 6 do Krakowa Z e  
L w o w a  ma połączenie we Lwowie z Podwołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełżca, 
w Jarosławiu od Sokala, w Dębicy od Rozwadowa i Nadhrzezia, w Ta.nowie od Orłów, 
i Mstany dolnej. — 2.40 po połudn. poc. osobsw. Nr. 14 do Podgórza Ptaszowa, 2.53 po 
połudn. poc. oi obow. Nr 14 do Krak >wa z  P o d w o ło c zy sk ,  ma połączeń, w przemyśla 
z Mezo Lzhortz, w Jarosławiu! ze Sokala, w Rzeszowie od Jasła, wDemmcy od Rorwa- 
dowa, w Tarnowie od Orłowa, — 4.19 po poł. poc, osob Nr. 101L do Podgórza przytlanku, 
4.25 po poiadn poc. osob. Nr. 1011 do Podgórza H a sz , 4.31 po poł. poc mięsz. Nr, 1634 
do Zwierzyńca, 4.4T po po- poc. mięsz. Nr. 1034 do Krakowa (przez Zwieriyniec; z  U u -  
s ia ty n a  przez Stryj. Nowy. Zagórz, Nowy Sącz, Sucbę, ma połączenie w Suchy do Żywca 
i Zwardonia. — 6J)0 wiec jó r  pociąg; osob NT 16 do Podgórna Plasz , 6 ’10 wieczór pociąg 
osob Njr. 16 do. Krakowa z  T a rn o p o la ,  ma połączenie w Krasnem z Brodów, w< 
Lwowie od Suczawy, Lawocznego, Rawy ruskiej i Janowa, w Przemyślu od Zagórza, 
w Bierzanowie do Wieliczki, w Fttdgórzu Pl-sz, do Suchy i N. Sączu. — 6.33 wiecz, poc, 
mięsz. Nr. 464 do Podgórza Plasz., 6.50 wieczór poc. mięsz. Nr. 464 do Krasowa z  H i r -  
l ic z k i ,  ma połączenie Bieizanowie przez Tarnów do Nowego Sącza, y Podgórzu piasz. 
do Kalwarji, Wadowic Suchy, N. Sączs N. Zagórza. — 7'40 wieczór poc osobowy N r,. 
24 do Krakowa z e  J is z a n y  d o ln e j, kursuje od dnia 25 czerwca do dnia 15 wrze­
śnią. — 8.54 wieczór pociąg mięsz. Nr. 1035 do Podgórza przystanku, 9.00 wiecz. poc. 
mięsz. Nr. 1035 do Podgórza Płasz , 9.06 wieczór pociąg mięszany Nr. 1604 do Zwie­
rzyńca, 9.22 wiectór pociąg mięsz. do Krakowa (przez Zwierzyniec, z  U sw ięcim a, 
ma w Skawinie połączenie od Kalwarji, Ytadowic i Białej, a w  Podgórzu Płaszowie do 
Lwowa. — 9.31 w nocy ] ociąg posą te«zny Nr. 4 do Podgórza Plaszowa, 9.38 noc 
pociąg pospieszny Nr. 4 do Krakowa Z P o d w o ło c zy sk ,  ma połączeń a w Tarnopolu 
z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze Sokal -, w Rzesze wie z Jasła, w Dembicy 

z Rozwadowa, w Tarnowie od Orłowa i Nowego Zagórza.
R ozkłldy  jazdy  w formacie kieszonkowym są do nabycia we wszystkich stacjach c, k  

kolei państwowej i u konduktorów przy pociągach.

I. Bl.lt Y U k l
jtym ałości p o  c e n a c h  j l i a jp r z y s t ę p n i e j s z y c h .

trwale i tanio.

~l w- -p  'T_nr i n c  Ł W l i l  Ł  swój obRcie zaopatrzony swt&d sukna i kortów sprow&dzanyck
1  i P f l l  I  l i  f l  ' A  j wprost z pierwszorzędnych fabryK krajowych i zagrań, na ka -

w Krakowie ul. Sławkowska I. 6 WT I I ■ ś l j l y  f l  i idą porę roku- Dla uczniów szkół średnicL S U N D U B Y
(vis a ri» Hotelu Saskiego I z "materjałów niezrównanych pod względem trwałości i wy-

Wszelki# zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje ściśle czas oznaczony, według najświeższych żurnali, gustiwnio, 
Wypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. — JLeny hardzm przystępne.  1220
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IST-A.
Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego

i r  K r a k o w i e  — p o l e c a :  1218
Nowakowski J. ks. — Miesiąc M aj, poświęcony Bogarodzicy 

z p ie śn ia m i m a jo w em i O. A nton iew ioza , ozdobnie opra­
w ne 80 ct., z przesyłką 95 ct.

Potulicki A. ks. Dr. — M iesiąc M aj. 10 ct., z przes. 15 ct.
Sowiński J. ks — R ozm yślania o ta jem nicach życia N ajśw . 

P anny , opraw ne 1 złr. a., z przesyłką 1 złr. i 15 ct., oraz 
w ie le  in n y o h  czytanek m ajow ych różnych autorów .

Tamże w y b ó r  n a jw ię k s z y  obrazów, statuetek i w ię k s z y c h  
figur Najśw. Panny z najpierw szych zakładów paryskich.

I  B Ł Ę D N I C Ę
■  leezy skutecznie i szybko
■ P o w i d e ł k o  p r z e c i w  b ł ę d n i c y
■  cena słoika 1  z ł r .  — wysyła odwrotnie za zaliczką

I  Apteka „pod białym Orłem“ A. Siedleckiego
B  w K rakow ie , R yn ek  głów ny L . 45. 720 24 0

Węgle drzew ne
(bukowej, na w agony w w orkach lub  bez sprzedaje

Ja den 1 Ska Kraków
L u b ic z  N r. 7. 1126 4  10

Józef Kohler f
Fabryka rolet i żaluzyj jfi

IKraków, ul. Zwierzyniecka Nr. 25, oficyna
POLECA:

r o le t y  p łó c ie n n e  z Samozwiiaczem, sztuka od 
1  złr. 5 ©  ct. wyżej, 

r o le ty  d r e w n ia n e  sztuka cd 1 złr. 3© ct. wyżej. 
Ż a lu  ż y je  we wszystkich kolorach za m etr. kw adr. 

3  złr. i 2  złr. 5 ©  ct.
♦ i

*

I

► Moi zastępcy są upow ażnieni 15%  zadatku przy 
^ zam ów ieniu pobierać, — za daną wyższą zaliczkę 

h rm a nieodpow iada. 1231 12 o
W zory na żądanie wysyłam opłacone.

Za bezcen I!  P rze śliczn y obraz
U Panny Częstochowskiej, wykonany łielio-niniaturą na ;zarno e 
aaljowanem szkle, w gustownych ram ach złoconych (wielkość z ra ­
tą  23/28 ctm .), c e n a  3  z ł r .  d o  n a b y c i a :  j e d y n i e  w spe­

cjalnym  składzie artykułów treści religijnej.

Kazimierza Zajączkowskiego
pod „Aniołem* w Krakowie, plac Mariacki I. 8. 1211

Skład materjałów budowlanych i
i FABRYKA WYROBÓW BETONOWYCH |

Andrzeja Guzikowskiego s
w  K rakow ie , R y n e k  K lep a rek i L . 10, T elefon  N r. 264. *

W yłączne zastępstw o na K raków  i okolicę firm y *  
N. Schefite! papy d a c h o w e j  i  p a t e n t o w a n y c h ^

A sfalto w ych  naturalnych p ły t
( p o s a d z e k )  860 0 10

w ytrzym ałych na każdą tem peratu rę , o 2 cm ., 3 cm. 
i 4 cm. grubości, 25 sztuk na 1 m e tr  kw adratow y, 
każdy takow e ułożyć ła tw o  może.

Na korytarze, sienie, podwórza, magazyny, drogi, stajnie, 
tro to a ry  i t. d. w większych m iastach bardzo rozpowszechnione.

I  Na żądanie przesyłam okazy tychże darmo i opłatnie.

j Pończochy
dam skie i dziecinne ® 

z najlepszych gatunków  |  
baw ełny $

„Estrem adury"!
i Fil d Ecosse, f

0 które ze względu trw a ­
łości gatunku  i koloru 
zjednały sobie stałych 

odbiorców — p o le ca ją :

Porębski 
& Z im le r

Kraków, Rynek Nr. 7. 1 1 2 3 1

F a b r y k a  C u k r ó w
ST. GĘDZ1ERSKIEG0

ró g  R y n k u  i u lio y  św . J a n a
(za główną trafiką)

poleca: Cukry deserowe 1 
fun t w  pudełku  1 złr., Her­
batniki zawsze Świeże 1 fu n t 
60 ct., Karmelk nadziew ane 
1 fun t 40 ct., Ciasta świeże 
po 4 i 5 ct. — Przyjm uje się 
zam ów ienia na Tortv. L192

D W O R E K
z  ogród k iem

315 sążni kwadr., pod Zamkiem 
na Rybakach, 

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa wiadomość w A d m in h tra - 
cji Dziennika. 1023 0 10

1 0 2 5 ° |o  taniej
D L A  A B O N E N T Ó W

1 „Głosu \ar»du“.
B IB L J O T E K A

w y b o r o w y c h

P o w ie ś c i  i R o m a n s ó w
ukończony rocznik IV

I V  k o s z t u j e  8  z ł r .  ' 1 0
A bonenci „Głosu Narodu" płacą o 25% m niej, 

t . j. za rocznik cały t y lk o  6  z lr .
W  IY -tym  roczniku wyszła najpierw  powieść oryginalna Jó ­

zefa Eogosza, k tóra dotąd w wydaniu tomowem, nie była wcale 
drukowaną, pod ty tu łem :

„W piekle galicyjskiemu
W yszedł także szereg powieści R ichebourga (razem 5 tomów) 

pod ty tu łem :

„XDra.ma.ty "w życiu*.
Tu sam ty tu ł mówi, jaką je s t treść  ty ch  powieści. E iche- 

bourg, jakkolwiek we F rancji wysoko ceniony, u nas n ie je s t 
do tąd  wcale znany i dopiero „Głos Narodu* pierwszy dał go 
poznać swoim czytelnikom, gdyż drukował obszerny jego rom ans 
p. t. „JAN WILK*. Niezmierne zajęcie, jak ie utw ór ten  w naj­
szerszych kołach obudził, skłonił nas do wydania „Dramatów 
W życiu*, które, są równie zajm ujące jak  „Jan  Wilk* a pod 
względem artystycznym  są  od niego staranniej opracowane. 

Tegoż samego au to ra  wyszła pow ieść:

,NA G O L G O C I E "99
Dalej wyszły w „Bibljotece powieści*

11„NA B O Ż E J  D R O D Z E
Rom ans w dwóch Częściach ze szwedzkiego B jó rnson-B jo rn - 
stjerna  — i

„W POGONI ZA SZCZĘŚCIEM*
z niemieckiego przez E. W ernera.

Jak  każdego roku, tak  i do IV- go rocznika „Bib]joteki* 
dodajemy

Pif* premję bezpłatną
14 tomowa wspaniała powieść

„La S A N  F E  L IC  E“.
 — -------

Zamiejscowi przy  zam ówieniu dołączą 50  centów 
na opłatę pocztową.

Wdowa
la t 30, in te ligen tna , znająca 
się na gospodarstw ie wiej- 
skiem, m leczarn i (centryfu- 

galnej), kuchni

poszukuje miejsca
do sam odzielnego zarządu do­
mu u w dow ca lub na ple- 
banji. —  Łaskaw e oferty 
pod 1. H . L . o. p Bopczyce 

1244 1 1.

K a n a r k i
prawdziwe hereenskie 

f f i  P rim r t. z. Vorsenge- 
ry H olilrollery, dzwc 
neczki, flety, i I para 
p a p u g  aleksandryj­

skich w h o telu  pod Różą, ulica 
Florjańska do nabycia. Tyl ko kró­
tki czas. Bratenstein z Gór har- 
cowych. 1 1237

Mieszkania na wsi
stałego, poszukuje (2 do 3 po ­
koi), wśród lasów w górach na 
wysokości 500 do 700 metróyy o- 
koło Suchej lub Kalwaryi. Kraków 

ulica P ańska i. 8. Oskragiełło.
1 6 1239

Dla pp. właścicieli
d o m ó w

poleca ogniotrw ałe wózki z skrzy­
nią na popiół fabryka maszyn 
Edwarda Kokory I Sp. w Podgó­
rzu, obok kościoła. 1-3 l: 40

i  -

Para kuców
karych, 14 miary, rasowych, > 
skonale ujeżdżonych wraz z z> 
przęgiem d »  s p r z e d  i  ^ la
oglądnięc.a we dworze fiz jz t  
p. Skawina lub w AJm inistraei 

5 5 1097

D o m  k o m i s o w y
I k a n to r  w y m ia n y

w Z a k o p a n e m
A. M o d liń sk i

pośredniczy w kupnie i sprzeda-"]
ży domów i terenów, w wynąj. ? 
mie mieszkań, podejmuje się ad­
m inistracji will i wypełnia wszel-L 
kie zlecenia w zakres komisowy > 
wchodzące 1 3 1238 J

Praktykant
zamiajscowy potrzebny jest zaraf I 
do handlu Jakoba Piekły w P< . J 
gorzu 1236 1 2

Zdrową, suchą, 12*>'

Uc;ż n i a  1 4
do liadlu  kolonialnego i delika­
tesów, miejsce zaraz. W iadomość 
w dm. „Głosu Narodu*. 1241

f O O O O  l O t
o

2 Kukurydzę;
0  węgierską, ao jeflzenia

poleca najtan iej, tylko ? ' 
p e łnych  w agonach loj 

każda stacja kolejowi

Stanisław Gurgul
W  K R A K O W IE | 

Q u l ic a  S z e w s k a  1. 8 . j 
jB O O O O  4 O O O T

Człowiek młody
wolny od wojskowości, posiadają 
cy studja  niższego gim nazjum  i 
praktykę lasową, życzy sobio ob­
jąć  jakąkolw iek posadę przy le­
śnictwie zaraz, pod przystępnym i 
w arun lam i. — Przyjąłby  również 
p o s a d ę  prak tykan ta  lasowego 
w w iększjm  m ajątkn. . Łaskawe 
zgłoszenia przyjmie Adm. „Głosu 
N arodu* ' l  3 1245

J S O W O Ś Ć !
Mamy zaszczyt oznajmić P . T. 

Publiczności, że do naszego Ba­
zaru w Sukiennicach Nr. 18 na­
deszły nowości, m ianow icie: Sto­
liczek w ykwintnie odrobiony, z a 
paratem  naftowym  do gotow ania 
herbaty  lub sm ażenia befsztyku. 
Do teg o  równie należy nesesser 
z trzech tafli zw ierciadlanych, po 
których otw arciu daje się słyszeć 
muzyka. Uzupełnia tak  wdzięczny 
sprzęcik figura przedstaw iająca 
leżącego psa a zawierająca we­
w nątrz prz>rządy do pisania, tak 
żo równocześnie ubierając się i 
popijając herbatę, można dopeł­
niać korespondencję sercową, przy 
dźwiękach wyjątków Z dwóch naj 
piękniejszych oper. Cena m ini­
malnie niska. 1 3 1242

d ę b o w e , p r ó ż n e
w bardzo dobrym  stanie od 600 
do 700 litrów , z w in ą  włoskiego 
„B arietta* m a do zbycia

handel delikatesów
A N TO N IEG O  H A W E Ł K I 

1163 w Krakowie. 4  6

Złr. 10,000
potrzebne na I I  hypc 

tekę po Banku. 
W iadomość ul. Graniczna Nr.
I I  p. na lewe 1027 l i

L. 21.161/9Ł 
I I I .

O gło sze n ie .
Podaje się dc wiadomości, 

przedm ioty zastawione w pcLąij 
nym zakładzie zastawniczym Izą 
aka H alporna pod L. 12 przy 
cy Krakuwskiei, osoby interead 
wnne mog% odbierać codzienn 
w godzinach od 3 do 5 popoł 
aniu z wyjątkiem niedziel i św ij 
oraz z wyjątkiem sobót i św * 
izraelickich. 1198 2 21

Zastawy wydawane bedą ba 
procentu  jedynie za zwrotom <J 
trzym anej pożyczki do rąk w ydil 
legowanogo przez M agistrat i I  
tej czynności urzędnika. f

W ydawanie zastawów trw ać L-l 
dzie do 31 maja br., -zaspo . 1 
wie tego term inu przedi- 
niewykupione będą przewicz o . l  
do skiadow M agistratu, pooz 
co do tych  przedm iotów wyda 
g is tra t dodatkow e postanów ' ...

M agistrat wzywa wszystkicn ' 
teresow anych , aby zastawce I 
przedm ioty wykupili niezawodni 
w powyższym te*minie.

Magistrat stoł. król. m. Kratinl
dnia U  kwietnia 1897 r.

Rutynowany ekspedl 
tor telegrafista poszukJ 
zaraz P O S A U Y .  „EkapeJ 

tor" poste restan te  Kam^l 
2 4 !203 ‘

M A G A Z Y N
Krajowego Towarzystwa Handlowego

IRynelc główny X j .  2©, róg -ulicy “Wiślnej
p o le c a  p o  c en a ch , n a j p r z y s t ę p n ie j s z y c h :

Materiały na suknie damskie czysto wełniane 
od 39 ct. za łokieć,

Zefiry, płócienka i kretony od 15 ct. za łokieć,
Batysty, satyny od 26 ct. łokieć,
Parasolki modne w ogromnym wyborze damskie 

od złr. l -40, dziecinne od 65 ct.
W e w s z y s tk ic h  a r ty k u ła c h  w y b ó r  n a jw ię k szy  i c en y  zad z iw ia jąco  n isk ie .

Towarzystwo przyjmuje: wpłaty na udziały oraz wkładki oszczędności na 6
BSP* D y w id e n d ę  o d  u d z ia łó w  z a  r o k  1 8 9 7  w y p ła c a  7% . 1229 10 o

Wszelką bieliznę od najskromniejszej do naj­
wykwintniejszej,

Bluzki, szlafroki, matinees, suknie i zarzutki 
halowe,

Pelerynki w ogromn. wyborze sztuka od złr. 2.60,

Pończochy damskie, dziecinne i skarpetki męsk., 
Kołnierzyki, mankiety, krawaty,
Płótna własnej produkcji i z najlepszych fabryk 

zagranicznych,
Wyprawy ślubne gotowe i na zamówienia.

o«
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Właścicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Papier z labryki Braci Fiałkowskich w Białej. W drukarni W. Korneckiego w Krakoyu


